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Ludzie 
bezdomni

Czytamy w pismach warszawskich, że w  
stolicy jest przeszło 4000 rodzin, obejmujących 
około 20.000 osób, bez dachu nad głową, zmu­
szonych tułać się po rozmaitych przytułkach w  
zimie, a spędzających moce w lecie ma ławkach 
i trawnikach.

Wiemy skądinąd, że —  mówiąc tylko o Pol­
sce —  mamy „statystycznych", obecnie w 
grudniu, około 200.000 bezrabotaych, oo z ro­
dzinami da jaki mil jon ludzi, którzy w większo­
ści mają wprawdzie dach nad głową, ale są po­
zbawieni najprymitywniejszego prawa żywego 
człowieka: należytego odżywiania i ubrania się.

Wiemy też, że państwo „opiekuje" się bez­
domnymi i bezrobotnymi, wypłaca —  niie 
wszystkim — zasiłki., urządza dla nich akcje 
dobroczynne, pozwala itm „mieszkać" pod mo­
stem czy w rozwalonych budach, zagrażają­
cych ich życiu. Tosamo państwo, które w na­
szych czasach witrąca się do wszystkich dzie­
dzin życia nietylko publicznego ale i prywat­
nego. staje się bezsilne wobec tego morza nę­
dzy, zadowalając się ochroną tych, którzy je­
szcze mają dach nad głową i oo do ust włożyć 
przed tytmi, którzy tego są pozbawieni.

Kilka już lat trwa z c o ra z 'silniejszym naprę­
żeniem ten stan rzeczy, a jedynym prawie środ­
kiem ratunku ma być nadzieja na poprawę, ma 
załamanie się kryzysu, oo ma nastąpić gdzieś 
kiedyś bez przyłożenia własnych rąk. I tak 
wlecze się i potęguje się to nieszczęście bezro­
bocia i bezdomności, aż zaczyna się uważać je 
za dopust boży, wobec którego mądrość ludz­
ka jest bezsilna, zdolna w najlepszym razie do 
tłumienia czynów rozpaczy.

Widiziimy ten stan wszędzie, także w krajach 
•uchodzących powszechnie za zamożne. Bo ta­
lki już jest „ustanowiony przez Boga porządek", 
że jak są ludzie bogaci i biedni, tak są i kraje 
bogate i biedne, ale rozkład tego stopnia zamoż­
ności 1 biedy jest tego rodzaju, że dziwnym 
trałem drugi stopień jest wszędzie i zawsze 
udziałem tych, którzy pracują, przynajmniej 
mogliby i chcieliby pracować, podczas gdy bo­
gactwo przypada w udziale tym, któnzy w nar 
rzadszych wypadkach pracą do niego doszli. 
Jeżeli się potocznie mówi, że szewc chodzi 
bez butów, to na szerszą skalę można z więk­
szą słusznością powiedzieć, że wytwórcy bo­
gactwa są najbiedniejsi- że im z wytworów ich 
umysłów i rąk przypada ledwie ochłap.

I stąd widzimy, jak setki tysięcy ludzi u nas, 
a dziesiątki miljonów na świecie stało się ofiarą 
bezdomności nie w przenośnem tego słowa 
znaczeniu, ofiarami ohroiniozimego głodu w peł- 
nem tego słowa znaczeniu. Co wobec tej masy 
znaczy to wszystko, co się nazywa akcją pomo­
c y  bezrobotnym, jeżeli akcja ta —  w najlepszym 
razie —  podchodzi do zagadnienia wtórnego, 
tij. może do chwilowego zaspokojenia głodu, nie 
odważając się do przystąpienia do sedna spra­
wy: do zapewnienia tym masom kawałka Chle­
ba z własnej ipracy.

Ludzie bezdomni i bez środków choćby na 
j34 godzin życia, są znamieniem naszych czas-

Sejm w drugiej połowie stycznia?
W  kołach parlam entarnych pojaw iła się dziś 

pogłoska, że tegoroczne ferje  zimowe parlamentu 
potrwają znacznie dłużej, miano wznowienia prac 
kom isji budżetowej w  dniu 10 stycznia. Plenarne

posiedzenie Sejmu jest planowane dopiero w  dru­
gie j połowie stycznia, gdyż narazie rząd nie wniósł 
żadnych nowych projektów ustawodawczych.

Moraczewski o Jaworowskim
„SE R D E C ZNE " STO SU NKI W  R O D Z IN IE  SANACYJNEJ

Ostatni zeszyt sanacyjnego „Frontu Rewolucyj­
nego", organu p. J. Moraczewskiego, zamieszcza 
artykulik p. t. „Jaworowski obrzucony zgndlemi 
ja jam i przez robotników". A rtyku lik  ten przyta­
czamy bez komentarzy, w  całości, dla charakte­
rystyki stosunków, panujących wśród sanacji:

„Robotnicy Królewskiej Huty m ieli w  tych 
dniach rozrywkę: zjechał Lam osobiście, w  asyście 
odpowiednio dobranej „św ity ", sam p. Rajmund 
Jaworowski, „ukochany w ódz" wszystkich T a ­
siemek, Łokietków  i t p .  bohaterów Kercelaka. 
Ogromnie „socjalistyczny" szef bandyckich bo­
jówek, nadużywających nazwy „dawnej frakcji 
rewolucyjnej", zdradza, jak wiadomo, szerokie a- 
petyty na „solidaryslycznych“ ( ! )  śląskich zetzet- 
zelów. Poprzestać jedinak musi na apetytach.

Że tak jest, najlepiej świadczy „h istoryczny" 
dzień 18 grudnia, kiedy to wszyscy technicy i gór­
nicy ZZ Z  przejść m ieli do szeregów „rew olucyj­

nego proletarjatu" z  pod znaku socjal-grandy.
Rzeczywistość okazała się bardzo na apetyty p. 
Jaworowskiego nielaskawa i „w odza" spotkało 

fiasko, akcja spaliła na panewce.

Tacy to już ci robociarze śląscy niewdzięczni, 
samego Antka Zgniłem i ja jcam i obrzucili, że aż 
ociekał. No i, oczywiście „w ódz" z garstką łokiet- 
kowych rycerzy przybyłych z  W arszawy zmuszo­
ny był... sromotnie w iać z  zebrania... I udać się 
wprost do łaźni.

W archolskiej, rozbij ackiej robocie p. Jaworow­
skiego położono z m iejsca kres, na zawsze.

Przypomnieć należy, że przed paru miesiącami 
nieliczne zresztą zw iązki „frakcyjne" z likw ido­
w ały swą działalność, przystąpiły do ZZZ . P. Ja­
worowski próbował zbankrutowaną robotę odbu­
dować. Skończyło się bardzo sromotnie i smrodli­
wie..."

Bardzo pstra kompan)a
„W alka", pisemko p .Jaworowskiego, ponie­

wieranego przez „organy" Moraczewskiego (obaj 
ci panowie są wizajem nieprzyjaźnde dziś nastro­
jen i), zabiera głos w sprawie zawieszenia p. Za­
jączkowskiego w  prawach członka Zw iązku Le­
gjonistów. Oburza się na to imieniem „praw dzi­
wych pilsadczyków“ „  Ileż odmian tych prawdzi­
wych pilsudczyków istnieje —  możnaby tu zapy­
tać? OLóż „W a lk a " pisze:

„Opinja szerokich mas prawdziwych Piłsud- 
czyków, dawnych bojowców, fraków, przysięgłych

legunów —  bacznie obserwując publicystyczną, 
dziełalność ob. Zajączkowskiego —  nie może się 
powstrzymać od zestawienia, że Eugenjusz Getter, 
morderca legjonistów, wehim achtow iec i  szpicel 
niemiecki, nie został relegowany, ani zawieszony 
w prawach członka Związku Legjonistów  P o l­
skich. Owszem, ośmielał się nawet kandydować do 
Zarządu. A  zarzuty, stawiane Getterowi,, nie zo ­
stały przecież obalone. Goś tu jesl tedy w  niepo­
rządku".

Czy tu tylko?

Klęska bezrobocia
O B LIC ZE N IA  M IĘD ZYNARO D O W EG O  B IU RA PR A C Y

Ze sprawozdań, ogłoszonych przez M iędzynaro­
dowe Biuro Pracy wynika, że rozm iary klęski bez­
robocia i nędzy w  bieżącym okresie zim owym  
przekraczają wszystko, co przeżyła ludzkość w  o- 
kresie ostatnich stu lat. W sparcia dila bezrobot­
nych wzrosły w  poszczególnych państwach w 
ciągu ostatnich 3 laL o 300 do 400 proc. Olbrzym ie 
sumy zasiłków, wynoszące ogólnie około 170 m i- 
Ijardów  zlolych rocznie, nie pozwalają .państwom 
na przeprowadzenie akcji ożyw ienia rolnictwa i 
przemysłu, przyczyniając się tem samem do da l­
szego wzrostu bezrobocia. Sumy wsparć wypłaca­
nych bezrobotnym wynosiły w  1931 roku: w JBel-

g ji —  356 m ilj. franków, w  Niemczech —  2 .973 
m ilj. marek, w  A n g lji —  120 m ilj. funtów, we 
Włoszech w  1932 roku 115 m ilj. lirów, we Fran­
c ji —  37 m ilj. franków. t

_ Stały wzrost bezrobocia w  St. Zjedn. w yraził 
się w  katastrofalnym spadku plac i obrotów han­
dlowych.

K iedy jeszcze w  1929 roku wskaźnik płac w  
St. Zjedn. wynosił 110, to w roku 1932 spadł na 43. 
W skaźnik obrotów handlowych wynosił w  czerw ­
cu 1931 r. 95. W skaźnik ruchu budowlanego spadł 
z 139 w  1928 r. na 27 w  czerwcu 1932 roku.

sów. Wszystkie tonie za wiażne, pierwszorzęd­
nie, nieci erpiące zwłoki uznanie spraiwy —  ja­
kież one są mannę wobec tego centralnego zar 
gadnienia, które się nazywa poprostu, bez 
osłonek marnowaniem- nawet wymieraniem 
najcelniejszej części ludności,, tej —  produku­
jącej bogactwo, kulturę, postęp!

Są jeszcze niewątpliwie mądrzy ludzie m  
świecie, są jeszcze tacy, którzy z serca i dur 
szy pragnęliby nieść pomoc tym ofiarom cu­
dzych błędów i win, aile znowu okazuje się, że 
nie mądrość i dobroć rządzą światem,, ale in­
teres spotęgowany egoizmem,, który zasadza 
się na robieniu wszystkegoi, aby nieszczęście —•

jeżeli, już musi być — ominęło ich, a dotknęło 
innych. To jest ustrój, nazywany najlepszym 
na świecie- pod którego panowaniem ludzkość 
została zepchniętą na dlno nędzy i —  oo go r ­
sza —  bez ni dok ów wyjścia z miej. Bezdom­
ność, nagość, brak chleba —  to jest los łudzi, 
którzy żadnej winy nie ponoszą za  to, oo ich  
spotkało. ,
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O istocie dyktatury
Qd czasu gdy rządy dyktatorskie rzuciły swój 

ponury cień na wiele, bardzo w iele krajów  Euro­
py, kwestją dyktatury i je j naukowego pojęcia nie 
przestaje być lematem najrozmaitszych rozpraw, 
broszur i dyskusyj. Szczególnie z  racji sporów co 
do panowania dyktatury w  poszczególnych pań­
stwach m ów i się i pisze w iele o istocie dyktatury, 
o je j cechach zasadniczych i nieodłącznych.

I tak bardzo często słyszy się zdania, iż zasad­
niczą cechą dyktatury jest zjawisko, że w dykta­
torskim ustroju wola jednostki jest wszyslkiem, 
a je j rozkaz musi być bezwzględnie wykonany. 
Jednakowoż takie określenie dyktatury nie do­
ciera do sedna rzeczy. Przeciwnie ujmuje rzecz 
całą zbyt ,powierzchownie nie zwracając zupełnie 
uwagi na lak ważną okoliczność jak, kto stoi za 
ową wszechpotężną zdawałoby się jednostką, k ie­
rując je j władczą wolą.

Podobnie niezadowalająca jest odpowiedź, że 
istotną cechą dyktatury jest panowanie bezpra­
wia. Po  pierwsze bow iem  znam y dyktatury za ­
chowujące w  całej pełni pozory prawa (v id e  d z i­
siejsze N iem cy), po drugie zaś możliwe są dykta­
tury istniejące i  panujące w  majestacie prawa 
odpowiednio zmienionego, znowelizowanego czy 
choćby tylko interpretowanego. W ym óg tedy bez­
względnego posłuszeństwa dla jednostki i bezpra­
w ie są wprawdzie zwyczajnem i cechami dykta­
tury, nie stanowiąc jednak nigdy je j istoty, której 
jedynie poznanie może nam dać odpowiedź na 
pytanie, czy w  danym  kraju istnieje dyktatorska 
forma rządów.

Otóż 'istotę dyktatury można ująć z  dwojakiego 
punktu w idzenia: socjologicznego i  polityczno- 
prawnego.

Z punktu w idzenia socjologicznego istotę dyk ­
tatury stanowi bezwzględne .panowanie i dyktat 
interesów gospodarczych tej grupy i klasy, która 
■wł rzeczywistości rządzi, naginając do swoich po­

trzeb wolę dyktatora będącego w  istocie rzeczy li 
tylko manekinem w  ręku rządzącej klasy. On, 
dyktator wprawdzie w ydaje rozkazy, lecz takie 
tylko, które odpowiadają w  całej swej rozciągłości 
interesom klasy stanowiącej źródło i punkt opar­
cia danej dyktatury. I dlatego we faszyzmie, bę­
dącym  niczem  innem, jak lytko zbrojną dykta­
turą hurżuazjii, posiać i wola dyktatora są jed y ­
nie parawanem, m ającym  osłonić niczem nieo­
graniczone ani hamowane panowanie klasowych 
interesów kapitalistycznych.

Jeszcze wyraźniejszą niż ta socjologiczna, jest 
prawno-polityczna, istotna, najistotniejsza może 
nawet, cecha dyktatury. Jest nią zaś zupełna nie­
odpowiedzialność dyktatora i jego  kliki, jak i w y ­
dającej im rozkazy klasy społecznej, przed k im ­
kolw iek kiedykolw iek w ogóle za sprawowane rzą­
dy, powzięte decyzje i  dokonane czyny. Dyktator 
chce być odpowiedzialny lyiko przed Bogiem i h i- 
storją. Odpowiedzialność przed społeczeństwem 
byłaby przecież obniżeniem jego autorytetu, tak 
potrzebnego ojczyźnie i państwu. Co najwyżej 
istnieć może odpowiedzialność fikcyjna przed pa- 
rodją czy karykaturą parlamentu, jeśli dyktator 
jest zgóry pewien, iż .posłuszny mu parlament za­
aprobuje każdą jego decyzję i każdy jego czyn. 
Takie obsłonki i pozory odpowiedzialności zw ią­
zane są w  szczególności z  t. zw . kryptodyiklaturą 
czyli dyktaturą ukrytą i upozorowaną, która jed ­
nak m im o to nie przestaje być w  całej swej roz­
ciągłości d w  pełnem lego słowa znaczeniu dykta­
turą,

A  zatem bezwzględny, nićzem nieskrępowany 
dyktat interesów panującej klasy z jednej, a cał­
kow ity  brak wszelkiej odpowiedzialności z dru­
giej slrony, oto istota i zasada dyktatui y.

I dlatego dziś po 6 łatach rządów sanacji nikt 
m yślący kategorjamii społeczno-naukowemi nie 
uwierzy słowom p. Sławica, jakoby obóz rządzący 
odrzucał system dyktatorski. Juljusz Gans.

Radosna twórczość" na poczciei i
W edle w ykazów  ministerstwa poczt i telegra­

fów, które administruje przedsiębiorstwem „po l­
ska poczta, telegraf i telefon", wydatki w paździer 
niku wyniosły 22,394.000 zł, dochody zaś 16,062.000 
zł, wobec czego jest deficyt 6,331.000 zł.

Przypom inam y sobie, że przed kilku tygodnia­
m i ministerstwo poczt wpłaciło do skarbu pań­
stwa na poczet przyszłych dochodów większą su­
mę. Skąd ona się wzięła, kiedy gospodarka jest 
deficytowa? Na to utworzono z poczty samodziel­
ne przedsiębiorstwo, aby była samowystarczalną, 
a, tymczasem trzeba będzie dołożyć do niej z  o- 
gólnego skarbu i  w  len sposób ogólny, deficyt je ­

szcze się powiększy.
Jak poczta wogóle gospodaruje, wynika z  po ­

równania dwóch cyfr: ogólne w pływ y z urzędów 
pocztowych wyniosły w październiku niecałe 15 

j m iljonów , natomiast utrzymanie urzędów koszto­
wało przeszło 20 m iljonów. Znaczy to, że i na 
poczcie stosuje się „radosną lwórczość" przez tw o­
rzenie urzędów i posad dla „swoich", podczas gdy 
redukuje się personal niższy i jego place. Jeżeli 
do końca roku budżetowego stosunek m iędzy do­
chodami a wydatkam i nie zmieni się, będzie ca­
łoroczny deficy l około 70 m iljonów  —  kto go po­
kryje?

Termin wykupowania świadectw przemysłowych
Ministerstwo skarbu przypomina., że termin na­

bywania świadectw przemysłowych na rok 1933 
upływa z dniem 31 grudnia 1932 r.

Term in ten nie zostanie przedłużony.
Niezwłocznie po upływie wym ienionego terminu 

władze skarbowe przystąpią do lustracji przed­

siębiorstw, a w  (wypadkach stwierdzenia braku 
świadectwa przemysłowego na rok 1933 sporzą­
dzać będą protokóły karne. W  interesie w ięc sa­
mych płatników leży, aby świadectwa nabywać 
przed dniem 1 stycznia 1933 ir.

Wiadomości polityczne
JUBILEUSZ CENTRALI 

SZPICLOW SKO-KATOW SKIEJ
Prasa sowiecka poświęciła w  ostatnim tygodniu 

przed świętam i sporo miejsca 15-lolniemu jubi- 
leuszowi;.. sowieckiej ochrany, dawniejszej „Cze­
ki., dzisiejszej GPU. „Izw ies lja " nazywają GPU 
„pancerzem ochronnym i karzącym mieczem re- 
wodnej i , si „Wdeczernaja Moskwa'* oświadcza i 
„K ażdy z  nas gotów jest pójść do GPU i zademrn- 
cjować każdego. W  tem leży siła GPU. M iljony 
ludzi dbają o  to, by  GPU mogła dobrze pracować 
i domotszą wszystko co wiedzą o  machinacjach 
wrogów".

Z temi m il jonam i to przesada, aile że szpiego­
stwo i  denuncjatorsiwo kw itn ie ,w dzisiejszej Ro­
sji, oraz, że rząd sowiecki stoi na „ochranie" (po 
polsku: defenzyw a ) lak samo, jak  poprzednio stał 
rząd carski,, temu można, wobec oświadczeń z tak 
m iarodajnych źródeł, w ierzyć. A  o tem, jak  kru­
chym okazał się len „pancerz ochronny" i „karzą­
cy m iecz" caratu nie lubią pamiętać nietylko dzi­
siejsi w ładcy Rosji, ale i bardziej na zachód „dzia­
ła jący" naśladowcy carskich metod.

— ooo —

PO LS K A  „W O LN O Ś Ć " A  A N G IE LS K I „K R Ę P U ­
JĄCY R E G U LA M IN "

Dla wiadomości różnych „Kostków", dowodzą­
cych, że w  Polsce panuje „większa wolność" niż 
w  Anglji, podajemy taki sobie drobny fakcik, 
który w A n g lji samej n iczyjej uwagi nie zwrócił. 
Przed świętam i podpisaną została nominacja 
trojga nowych dyrektorów brytyjsk iego radja w  
m iejsce ustępujących, którzy zakończyli swój 
pięcioletni okres urzędowania. M iędzy nom inała­
m i znajduje się Iow. Mar ja  Hamilton, b. posłan­
ka partji pracy, która w  okresie rozłamu w  sier­
pniu 1931 r. w ypow iedziała się stanowczo prze­
c iw  MacDonaldowi i  w  następslwie utraciła m an­
dat w  czasie wyborów  październikowych, jest 
jednak nadal kandydatką opozycyjnej partji pra­
cy w  swoim  daw nym  okręgu i  występuje na zgro­
madzeniach niejednokrotnie bardzo ostro przeciw 
polityce obecnego rządu.

I to je j n ie przeszkodziło w  stanięciu na czele 
instytucji zależnej bezpośrednio od rządu (nom i­
nacje podpisuje król na wniosek prem jera i m i­
nistra poczt) i to instytucji mającej tak o lbrzy­
m ią możność wyw ierania w pływu na opinję jak 

. ra#jo. Gzy bodaj m yśl o czemś podobnem byłaby 
i m ożliw ą w  reżim ie „w olności" zrodzonej na Trze­

c im  moście?

Yo-Yo
SOBOL 
I WEKSLE

Z Warszawy donoszą: Opilnja pulbftozna ży­
wo kotnentojie spraiwę bankiera Soiboila i jego 
pasierbicy, którzy przesiedzieli trzy miesiące 
w areszcie śledczym, poczem za kaucją zostali 
wypuszczeni ma wolną stopę. Obecnie obiega 
pogłoska, że na pods lawie rozporządzenia mi­
nistra sprawiedliwości o więzieniu z,a długi So­
bol zamierza zażądać aresztowania swego 
dłużnika, wzbraniającego się wykupić swoje 
weksle. W  tym celu ma bankier Soboil zgóry 
■złożyć przepisaną sumę na wyżywienie niesu- 
mtemnegio dłużnika w  więzieniu przez cały rok 
i w tan sposób zrewanżować się osobnikowi, 
który go wtrącił w nieszczęście.

Przegląd prasy
K R Ó LE W IC ZE  D Y K T A T U R Y

Najdaw niejszy dziś sprawozdawca pism zagra­
nicznych w  W arszawie, byslry i  poważny dzien­
nikarz, tow. Immanuel Rimbaum, dał ostatnie­
mu swemu listowi warszawskiemu nagłówek 
(„Vossische Zeitung" Nr. 612 z 22 b. m .): „K ron- 
prinzen der Diktatur, Pilsudskis jungę Oberslen" 
(Następcy tronu dyktatury, m łodzi pułkownicy 
Piłsudskiego).

Sprawozdawca pisma berlińskiego, stwierdza­
jąc na wstępie, że niewiadomo jeszcze z dośw iad­
czenia, jak ma wyglądać następstwo _ współcze­
snych rządów jednostkowych w  Europie, bo Mus­
solini i  Stalin są w  sile wieku, poświęca swą u- 
wagę zapowiedziom w  obozie dobiegającego 66 lat 
p. min. spr. wojsk. Piłsudskiego na przyszłość. O- 
bok starszych współpracowników, pp. Prystora i 
Sławka, wym ienia, jako przedstawicieli młodsze­
go zaciągu pułkowników, poniżej czterdziestki, p. 
m in. spraw  zagr. Becka, p- m in . spr. wewm. P ie -
rackiego, oraz b. min. p. Matuszewskiego. I tu 
rzuca pylanie:

„Czy ci politycy, którzy przez podporządkowa­
nie się i udoskonaloną sztukę posłuszeństwa o- 
siągnęli swą wielkość, będą także m ieli potrzebną 
skłonność do odpowiedzialności, odwagę cyw ilną 
i wewnętrzną niezależność myślenia. W o li rzą­
dzenia i  am bicji okazania, swej m iary nie brak 
im  napewno. A le w  jak im  kierunku szukać będą 
tego okazania się?"

O lóż jest rzeczą niemniej zajmującą, w  jakim  
kierunku idą wątpliwości i obawy dziennikarza 
niemieckiego.

Tu  właśnie tkw i sedno jego rozwazan:
„S tary program zaciągu Piłsudskiego w idzia ł 

w yzwolenie narodowe i  społeczne w  nierozerwal­
nej łączności, a  nazewnąlrz w ytyczał polskości 
zadanie zebrania razem mniejszych narodów 
Europy wsch. przeciw przemocy  ̂rosyjskiej w  
zw iązek zdolny do odporu. Ideologja la od czasu 
pochwycenia w ładzy przez marszałka coraz bar­
dziej się rozwiewała. Równouprawnienie intnych 
narodowości słowiańskich w  państwie załamało 
się na sprzeczności m iędzy dążeniem Ukraińców 
i Białorusinów do całkowitego stanowienia o 
swych losach a polskiej racji stanu utrzymania 
wschodniej Małopolski i północna - wschodnich 
Kresów. Społeczne żądania lewego skrzydła zw o­
lenników Piłsudskiego okazały się niemożliwe do 
przeprowadzenia, odkąd marszałek celem utrzy­
m ania w ładzy, zawarł pokój z  większą własnością 
ziemską i przemysłowcami. Piłsudski i  ludzie je ­
go siedzą mocno w  siodle, ale polityka, którą pro­
wadzą, zbliża się coraz bardziej do lin ji ich daw ­
nych przeciwników, demokratów narodowych. 
Odnosi się to szczególnie do działalności m łodych 
pułkowników. Narodowościowa polUyka ministra 
spraw wewnętrznych Pierackiego jest już tylko 
w  swych próbach uzasadnienia gdzieniegdzie tro­
chę zabarwiona wolnościowym  sposobem m yśle­
nia z  zarania piłsudczyków. W  praktyce jest ona 
wobec Ukraińców i  Białorusinów, jakoteż wobec 

i N iem ców  w  dzielnicach zachodnich, wcale nie­
m niej nacjonalistyczna, niżby było to do pom y- 

| ślenia pod kimś ze szkoły Romana Dmowskiego. 
A  polityka zagraniczna pik. Becka, która poprzez 
wszystkie przeszkody przeprowadziła w yrów na­
ni e stosunków z Rosją sowiecką, aby ześrodko- 

, wać się w  całości na odparcie roszczeń niem iec­
kich, godzi się całkowicie ze wskazaniam i dem o- 

ł kratyczno-narodow em i".
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l  dnia
JESZCZE M OST I PRAW O RZĄD N O ŚĆ

W  poświątecznyoh wrażeniach z  Zakopanego 
pisze ,Gzas“ :

„ W  związku ze sportem i L ipkam i nie można 
pominąć m ilczeniem jednej, powiedzmy otwarcie, 
komprom itującej dla Zakopanego sprawy: na L ip ­
k i podąża dziennie kilka tysięcy ludzi na sanecz­
ki, narty itp. W szyscy muszą przejść przez most, 
na którym  w idn ieją  napisy, że przejście jest 
wzbronione i że nie przyjm uje się odpowiedzial­
ności za iwypadki. A lbo jest most i przechodzi się 
przezeń, alibo go niema względnie się go zamyka 
dla ruchu. Zasłanianie się zakazem, wydawanym  
poto, aby już w  zdaniu naslępnem wskazać,  ̂iż 
można go się nie trzymać, jest rzeczą conajmniej 
niewłaściwą (pom ija jąc wychowawcze znaczenie 
takiego „zakazu" dla wyrobienia poczucia prawo­
rządności, zwłaszcza u m łodzieży)".

Tak. H islorja z  mostem (chodzi tu o most za­
kopiański) może w  dalszych wynikach podważyć 
poczucie praworządności.

LISTY IttRJUI)
Iwonicz, 27 grudnia

W E SO ŁE  SANATO RJUM  Z W IĄ Z K U  KAS 
CHORYCH

Kosztem kilku m iłjonów  złotych wykończył 
Ogólno państwowy Zw iązek Kas Chorych budo- 
wę holelu-sanalorjum  „Excelsjor“ w  Iwoniczu. 
W  pałacu tym znajduje się wszystko, i cieszycby 
się należało z nowoczesnych urządzeń (w  każdyin 
pokoju zimna i ciepła woda, wszystkie wody m i­
neralne Zakładu Zdrojowego w Iwoniczu, głośnik, 
względnie słuchawki radjowe), gdzie wszySiko się 
lśni od marmuru i drogich metali. Cóż kiedy nie 
korzystają z tych urządzeń naprawdę chorzy, ro­
botnicy czy pracownicy umysłowi —  a sanato-
1-jiim staje się doslępnem tylko dla panów dyrek­
torów, komisarzy i innych dygnitarzy. Któraż Ka­
sa chorych w Polsce może płacić po 25 czy 18 zło­
tych dziennie za utrzymanie pacjenta —  i  choć 
hiedni ubezpieczeni nie korzystają z tego sanato- 
rjum  —  to zawsze pełne, ale przybyszów, którzy- 
by m ogli dobrze sami opłacić kurację, lub też 
wogóle nie pow inni zabierać miejsca naprawdę 
potrzebującym kuracji.

D la nich też sprowadza się kosztowny tercet 
z  p. Bajrachem na czele, co kosztuje sporo pienię­
dzy, d la  nich też kupuje się pianino Boersendor- 
fera za 6000 zł. i koncertuje się nieraz do godz.
2-giej po północy, zaś muzyka megafonami po 
salach rozprowadzona nie daje spać naprawdę 
potrzebującym odpoczynku.

A  w tym samym czasie wnosi się do starostwa 
zażalenie na zarząd kop- „E lin ", że pompy ruchu 
naftowego przeszkadzają kuracjuszom i żąda się 
zastanowienia nawet kopalni, by dygnitarze na 
oczy pracy ludzkiej nie w idzieli, czy pomruku 
maszyn nie słyszeli. Stuprocentowy cynizm !

Służba musi przymusowo grać w lecie w teni­
sa, zaś w  zim ie w ydaw ać ostatnie grosze na nar­
ty; bo tak się podoba panu dyrektorow i (now y 
kurs wychowania sportowego). To  też w  takich 
warunkach bardzo łatwo złodzieje niedawno skra­
d li kilka tysięcy złotych i  pozostali do dziś nie- 
wyśledzeni.

Dla kilku lekarzy wynajęto w illę  .K rakow iak4*, 
gdyż zapewne zabrakło miejsca w  sanatorjum —  
a  może Lylko zrobiono to dlatego, by ulżyć doli hr. 
Załuskich, bo za .K rakow iaka" płaci się grube 
sumy rocznego czynszu.

Zakład posiada swój w łasny autobus do prze­
wozu kuracjuszy, który nieraz z jedną osobą 
jeździ do Krosna, zaś najczęściej używany jest 
prywatn ie przez p. dyrektorową Bachurską, która 
k ilka 'razy w  miesiącu jeździ po zakupy i na spa­
cery do Krosna i okolicy.

I powiedźcie szanowni czytelnicy, czy nie w e­
sołe sanatorjum? — jest lam wszystko —  kto był 
w  Iwoniczu w ie  najlepiej, baw ią się panowie za 
ciężko zapracowany grosz robotnika. Przecież po 
to odebrali samorząd Kasom chorych, by hulać 
i  baw ić się, nikt niema prawa ich kontrolować. 
Oni się śmieją, a nam się płakać chce. —  Nie p ła­
kać a podnieść grom ki protest przeciwko marno­
trawieniu grosza publicznego, za to, że się oni ba­
w ią, nam obniżają świadczenia, nam chcą pogor­
szyć ustawodawstwo socjalne. —  Dom agam y się 
publicznego ogłoszenia —  kto w  ciągu 2 lat ko-

Najtfroższa —  powiedz wreszcie, na co masz ochotę? 
—  Jedynie na „ANTQNETKI“ znanej firmy ROTHE.

rzystał z  tego sanatorj‘um i  na czyj koszt się to 
odbywa? Domagamy się ukrócenia spacerów sa­
mochodem sanatorjum przez p. Bachurską —  a 
przedewszystkiem domagamy się kontroli w  tem 
sanatorjum. Ubezpieczony.

Ludzie pomajowi
Tak  nazwano w  naszym dzienniku ludzi, któ­

rym  stosunki —  nietylko materjalne — pozwala­
ją  na spędzenie tygodnia świątecznego w  Zako­
panem. Dowiadujem y się, naturalnie z P A T , że 
Lakich ludzi jest w ięcej niż jedna brygada tj. ta, 
o której m ów ił p. Sławek jako o „cennym nabyt­
ku" dila BiB, którego nie należy odtrącać. Czytam y 
w  telegramie P A T  z  26 bm. z Zakopanego: „T e ­
goroczny zjazd gości na św ięta Bożego Narodze­
nia był bardzo liczny, jakkolw iek 'rozpoczął się 
dopiero w  przeddzień w ig ilji. W edług dotychcza­
sowych obliczeń przybyło około 10 tysięcy osób".

Jakiego rodzaju są ci „ludzie pom ajow i", któ­
rzy urządzili taki najazd na Zakopane? Sportow­
ców  chyba niewielu, gdyż niema śniegu. O „zw y ­
kłych" ludziach niema co mówić, gdyż takich nie 
stać na laki hądźcobądź kosztowny wypoczynek, 
m im o że dla niejednego byłby potrzebny. A  więc? 
Chyba ludzie, którzy dopiero od kilku lat „w y ­
b ili"  się na czoło społeczeństwa, nadając ton i 
szastając pieniędzmi.

A le i dla nich kryzys nie m inął bez następstw. 
Już nie jeżdżą do Biarritz czy St. Moritz —  mu­
szą się zadowolnić domowem Zakopanem. Jacy 
oni biedni! Przecież nie dla Lakich przyjemności 
„pośw ięcają" się™

U W A G I
SYCI O UŚMIECHU W IG IL IJ N Y M

Ohszarnicze „S łowo" wileńskie napisało w  nu­
merze świątecznym artykuł, zatytułowany „U - 
śmiech w ig ilijn y ". Mowa lam o trzynastu potra­
wach w igilijnych , które daw ny zwyczaj kazał 
spożywać ku chwale Bożej —  (tym , którzy m ieli 
pieniędzy dosyla i apetyty nie najgorsze)...

W yliczono różne specjały, nieodłączne od tej 
wieczerzy. Jest m owa i  o św. M ikołaju, który za­
wczasu znosi do rodzin kraśne jabłuszka i  p ier­
niczki do zawieszania na drzewku. „S łow o" u- 
bolewa, że dziś gorączkowe życie „usuwa to, co 
za pędem jego nadążyć nie może" —  trzynaście 
dań —  to wymaga kilku godzin spożywania!

O jedno chodzi jednak organowi wileńskich 
obszarników, aby la wieczerza, zgromadzająca 
rodzinę przy wspólnym opłatku, nie zatraciła 
jednej cechy:

„w inno ją  coraz hardziej, coraz głębiej na­
sycać jedno uczucie: uczucie wesela. W  ten 
wieczór zim owy, przy białych opłatkach, gdy 
gwiazdka zabłyśnie, na wargach wszystkich 
powinien coraz pełniej rozkwitać uśmiech".

W szystkich? I tych, którym  chłód i głód do­
skwiera i myśl dławiąca: co dalej?... Bo nie wszę­
dzie ,nie do wszystkich rodzin trafia św. M ikołaj 
z  daram i do zawieszania na choinkę — w  czas 
przedw igilijny.

Dobrze, jeżeli zamiast św. M ikołaja z  trwogą 
nie wyczekiwano przybycia innej postaci, która 
nie pierniczki i nie na „bożem drzewku" zaw ie­
szać miała...

A le w  piśm ie obszairniczem uważają smutek za 
profanację chw ili radosnej, św ięlalnej —  bo św ię­
to Bożego Narodzenia należy witać, jako święto 
„odnowienia duchowego".

O tak —  ogromnie się „odnawiają duchowo" ci 
panowie dziedzice, do których przylgnęło —  snać
niesłusznie —  miano „żubrów" co zasiania __
wciąż bardziej uskrzydlające się ich duchy.

Przcgiodjpoicczng
Z A S IŁ K I D LA  BE ZRO BO TNYCH  

SE ZO N O W YCH  
Minister opieki społecznej zatw ierdził wniosek 

zarządu głównego funduszu bezrobocia o rozsze­
rzeniu akcji ratunkowej dla robotników sezono­
wych. Zarządzenie to postanawia, że bezrobotni, 
którzy dotychczas musieli wykazać się przepra­
cowaniem 156 dni w  ciągu ostatnich 12 miesięcy, 
obecnie będą potrzebowali tylko u dow odn ij że 
pracowali w  Lym czasie przez 104 dni.

Uwaga i „A N T O N E T K I“, pierniczki nadziewane
fw ia to w e j stawy, do nabycia w  firm ie

A. ROTHE, Kraków, ul. Sławkowska 20.

N ik t  z  c ie r p ią c y c h
na reumatyzm, podagrę, 

i i óie nerwowe
nie powinien wątpić w  możliwość swego uzdro­
wienia, gdyż wielu cierpiących odzyskało przy 
pomocy Togalu swe zdrowie. Tabletki Toga l bo­
w iem  wstrzym ują nagromadzanie się kwasu m o­
czowego. N ieszkodliwy dla serca, żołądka i  in ­
nych organów. Spróbujcie i przekonajcie się sa­
mi. Do nabycia we wszystkich aptekach i  drog.

Rozprawy prasowe
W czoraj w  krakowskim okręgowym  sądzie kar­

nym pod przewodnictwem so. Gródeckiego odbyła 
się jawna rozprawa prasowa „Naprzodu44 z powo­
du sprzeciwu wniesionego przez redakcję przeciw  
konfiskacie Nr. 250, w  którym  skonfiskowano prze 
druk z  „Zielonego Sztandaru" o zajściach m ielec­
kich oraz dwa ustępy sprawozdania z  wiecu po­
sła Giołkosza w  Pszczynie, a to zagajenie i w n ie­
sioną przez posta Regera rezolucję. Sprzeciw uza­
sadniali red. Haecker i adw. dr. Rosenzweig. Sąd 
sprzeciw odrzucił i  konfiskatę w  całości zatw ier­
dził.

Przed tymsamym trybunałem odbyły się na- % 
stępnie rozprawy prasowe .P iasta " (zastępował 
adw. dr. Warenhaupt), „Głosu Narodu44 ( r e i  dr. 
W archałowski) i  „Now ego Dziennika44. Sąd w szy­
stkie sprzeciwy odrzucił i konfiskaty zatw ierdził.

ChD i NPR
N IE  B Ę D ZIE  P O Ł Ą C Z E N IA

Od przeszło roku toczyły się rozm ow y pom ię­
dzy przedstawicielami ChD i  N P R  w  sprawie po­
łączenia obu ugrupowań. In icjatyw a wyszła ze 
Śląska, gdzie wskutek taktyki w ojew ody Grażyń­
skiego doszło do sformowania jednolitego frontu 
przez oba stronnictwa przeciwko działalności ślą­
skiej sanacji. Przedstawiciele obu stronnictw u- 
twonzyli w  sejm ie śląskim klub wspólny, zresztą 
oba stronnictwa podczas w yborów  szły z  jedną 
listą. Stało się to przedewszystkiem wskutek m ie j­
scowych warunków, gdzie sen, Korfanty, prze­
wód® a ChD ży je  w  bliskim  kontakcie z  przewód- 
cą śląskim N P R  pos, Roguszczakiem.

Na tem tle zaczęły się rozm owy m iędzy obu 
ugrupowaniami. Były one posunięte snać daleko, 
skoro na kongresie ChD w  Lodzi, w  początku l i ­
stopada dano tam w yraz przeświadczeniu, że ro ­
kowania m ają się ku końcowi i ich przebieg jest 
pomyślny.

Tymczasem  w  rzeczywistości w yłon iły  się tam 
trudności 'taktyczne i  programowe i  na zjeżdzie 
rady naczelnej N P R  w  Poznaniu stwierdzono, że 
rokowania nie w yda ły  pożądanego wyniku i  fak­
tycznie należy je  uznać za zerwane.

Gdy mundur 
zbyt imponuje...

Nie bylejaki mundur: generalski —  gw iazdy, 
lampasy... W  Pradze szeroko opowiadają o la ­
kiem wydarzeniu, które spotkało pewnego złotn i­
ka. Z jaw ia  się w  sklepie generał w  towarzystw ie 
zamożnie prezentującego się cyw ila. P. generał 
po dłuższym namyśle wybiera cenną biżuterję. 
Chce płacić —  nagle spostrzega, że zapomniał za­
brać ze sobą pulares. A  tymczasem w ybrany k le j­
nocik już zapakowany. Coza roztargnienie! U - 
przejm y cyw il zgadza się skoczyć po zostawione 
pieniądze, przyczem po drodze wręczy wybrany 
przez generała prezent. Sam generał zostanie ja ­
ko zakładnik... Trudno zgapil się. Jego pozosta­
nie w sklepie — toć chyba dostateczna gwaran­
cja? Jubiler, oczywiście, zgadza się. Chwile cze­
kania skraca mu rozmową. Nagle generał podno­
si się z  krzesła i oświadcza osłupiałemu złotniko­
w i. N ie jestem wcale generałem —  okradłem pa­
na przy pomocy wspólnika możesz mnie pan ka­
zać aresztować.
_ Przebrany opryszek rychło dostał się w  ręce po­

licjanta, który w  owej ch w ili przechodził koło 
sklepu. Po lic jant wsiadł z nim  do przywołanej 
taksówki aby odwieść ptaszka do urzędu po licy j­
nego. I... obaj zginęli, jak  kamfora... Po lic jant o - 
kazal się też przebranym rabusiem. W iadom ość 
tę podaje w  swej kroniczce praska „1‘Europe Cen­
trale".
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C z y  m i e l i ś m y
Rozpamiętując czterdlziestolecie na­

szego programu i Partji, stwierdzamy 
z dumą, żc mamy już wiele walk za so­
bą, że walki te przyniosły już konkret­
ne rezultaty, że wszystkie najważniej­
sze przewidywania okazały się trafne. 
Nic tak nie wzmacnia wiary w sztan­
dar, jak odniesione pod nim zwycię­
stwa. Jeżeli bowiem okazało się, że 
szereg wypisanych na nim haseł nie 
jest utopją, al.e stało się prawdą nasze­
go realnego życia, wzmacnia się w nas 
i całem spcJeczeństwie przekonanie, że 
1 całość będzie urzeczywistniona, po­
tężnieje wiara, że ,,nasz sztandar pły­
nie ponad trony" i że „przyszłości rzu­
ca siew". Jeżeli weźmiemy do rąk pro­
gram paryski z pirzed czterdziestu lat, 
przekonać się łatwo możemy, że wiele 
jego pnuiktów jest już faktem dokona­
nym, że wiele z konturów, które pro­
gram ten zakreślił, rzeczywistość po­
kryła żywą barwą życia.

Jeżeli idzie o przewidywanie faktów 
mieliśmy zatem bezwątpienia racie 
Weźmy naprzykład pod uwagę basło 
niepodległości. Bvliśmy tymi, którzy 
twierdzili, źe hasło to jest realne, że 
hedzie urzeczywistnione, gdv większość 
przeciwn;ków naszych nietv!ko ie zwal­
czała, ale wyrażała pogląd, że niema 
ono zacnych szans realizacji.

Istnieje jednak jeszcze drugie zagad 
nie. Po snełnieniu się tego postulatu 
mamy dziś możność odpowiedzieć na 
pytanie, czy nasza ocena owego faktu 
była słuszna, czy krótko mówiąc, mie­
liśmy rację walcząc o n.iepod’egłość 
Dla tych, którzy obserwują dzisieista 
rzeczywistość naszą, pytanie to posiada 
swoją watfę i znaczen:e. Jakżeż łatwo 
dziś poddać się w tym względzie zwąt­
pieniu!

Przypomnieć należy, ie  gdy socin- 
lizm polski przed 40 laty wprowadził 
po głebokiem zastanowieniu do swego 
programu hasło niepodległości, różnił 
się tem od narodowych socłąlłstów  
którzy oddawna już do niepodległość’ 
dążyli, że nie powiadał socializimu i n ie­
podległości w sposób mechaniczny. »1e 
łączvł ie w sposób organiczny Nasz 
program paryski n;e stanowi aktu mał­
żeńskiego dwuch odrębnych idej, socja-

Bydgoszcz. Przed Sądem Grodzk*m w 
Poznaniu odbyła się ozprawa posła t. 
T, Matuszewskiego z Bydgoszczy, erze- 
ciw kierownikowi oddziału P. A. T p. 
Zdzisławowi Trandemu z Poznania o 
oszczerstwo i zniewagę.

Na dzień przed wyborami, t. j. 15Y1 
1930 r. PAT. podał w swoim Biuletynie 
notatkę komunikuiącą, że przeciw kan­
dydatowi na posła z ranrenia P.P S 
tow. Matuszewskiemu prokurator w ł o ­
żył dochodzenie o zbrodnie z *§ 175 
K. K, robiąc przytem zohydzającą '.'Wa­
gę. Notatkę tę powtó-zyła część prasy 
sanacyjnej m. in. Ilustr. Kurj. CtJ z.. 
Dziennik Poznański i t. d. oczyw śę'e 
w  zamiarze zohydzenia tow. MaMi- 
szewskiego.

Przeciw oszczercom wytoczył tow 
Matuszewski proces, pociągając do od­
powiedzialności tak dyrekcję jak od­
działy PAT w Bydgoszczy i w Pozna­
niu oraz I. K. C. i Dz- Poznański.

PAT. stanowczo zaprzeczyła autor­
stwa notatki. Również kierownik PAT, 
w Bydgoszczy nie przyznawał się 'o 
winv, wskazuiac na źródł.o notatki od- 
dz^ł PAT, w Poznaniu.

W-'hec tego trzeba bvło t>ka»g» ,r/e-  
ciw Dyrekcji i oddziałowi PAT a w 
Bydgoszczy wycofać. Przeciwko „I.K.C “ 
i „Dziennikowi Poznańskiemu" sąd 
sprawę uchylił, gdyż redakcje tych pism

lizmu i niepodległości, ale wyprowa­
dzał niepodległość z socjalizmu. Nie 
byliśmy partją socjalistyczno-niepodle- 
głościową, ale partją socjalistyczną, 
która uważa niepodległość za niezbęd­
ny etap w drodze do socjalizmu. Nie 
byliśmy, jak niektórzy fałszywie to rozu­
mieli, niepodległościowcami pod wzglę­
dem narodowym, demokratami pod 
względem politycznym, a socjalistami 
pod wyglądem społecznym, ale byliśmy 
socjalistami pod wszystkiemi względa­
mi. To oparcie niepodległości na twar­
dym gruncie społecznym zapewn ł-o jej 
zwycęstwo- Nie byliśmy w niczem po­
dobni do owych demokratów powstań­
czych, którzy szukali haseł społecznych, 
aby zachęcić lud do walki o niepodle­
głość. Myśmy nie dążyli od niepodleg­
łości do socjabzmu, ale odwrotnie od 
socjalizmu do niepodległości Nasza nie­
podległość wyrastała z potrzeb mas 
pracujących.

Czy mieliśmy zatem rację, gdvśmy 
twierdzili, że uzyskanie Biepodłegłośri 
jest zdobyczą klasy robotniczej w wal­
ce o Socjalizm? Trzeba nam dziś odpo­
wiedzieć na to pytanie w momencie, 
gdy klasa robotnicza została odsunięta 
~d wsze'k;ego udziału w rządach i wpłv 
wu na losy państwa, gdy wszystkie jei 
zdobvcze społeczne i polityczne zosta­
ły albo cofnięte, albo są poważnie za­
grożone, gdy nawet możność organizo­
wania się, przy nowych dekretach, znai 
dnie się pod znakiem zapytań ja. Jak­
żeż łatwo dziś do iść do wniosku, że do- 
'yehrzasowy wys.iłek nasz bvł darem­
ny, że nadzieje nasze zawiodły. Nie 
bądźmy jednak zbyt pochopni w  w y­
ciąganiu takich wniosków.

Nawet w najgorszym wypadku, gdv 
los klasy robotniczei w wolnem pań­
stwie niczem nie różni się orf iei losu 
w państwie zahorczem, niepodległość 
iest poważna zdobyczą klasy robotni­
czej. Po pierwsze stwierdzić musimy, 
że niepodległość zasr>aka:a jedną z n!e 
wątpliwych potrzeb klasy pracującej 
Nikt tak iak robotnik i chłop nie iest 
w tem zainteresowany aby m:ęć swo- 
ią własną szkołę i możność porozumie­
nia s;ę wszędzie swą mową rodzimą.

oświadczyły: skoro notatka pochodzi z 
PAT-a, to jest prawdziwa.

Na 3-cim z rzędu terminie, obrona 
kierownika oddziału PAT-a p. Z. T"an- 
dego zakwestionowała właściwość rą- 
du, wobec czego sprawę przekazano do 
Sadu Grodzk:ego w Poznaniu.

W międzyczasie starano się z wnły- 
wowej strony RB. wmówić w pełmimo- 
cnika tow. Matuszewskiego, że z tej 
sprawy i tak nic nie bedzie, ponieważ 
kierowmk oddziału PAT-a jest dzien­
nikarzem, który ma szerokie plecy „u 
górv". Padły nawet słowa do pełnomo­
cnika: „pan nigdy nie otrzyma notaria­
tu..." Takie i inne sztuczki używano, 
abv się wywinąć z trudnego położema-

Stało się jednakże inaczej. Na col- 
orawie sadowei w Poznaniu w dniu 20 
b. tn. kierownik PAT-a, p. Trandę, po 
orzeczytaniu oskarżenia, przyiął Sez 
zastrzeżeń propozycję sędziego póiśc’a 
na zawarcie ugody oświadczaiąc, że 
nos*a tow. Matuszewskiego nie znał, że 
żałuje za wyrządzoną mu krzywdę, że 
otrzymaj notatkę, orzez która został 
'■vt> r  o  w  p, -i z r,—1 zr w  H r d  i iim te^ełł a w 

» PAT-a  wreszcie źe gi-Asł 
—o n« odwołanie 1 snro-
"towan‘a w naibilższyn b r n ie c ie  
DAT-a i poniesienia powstałych kasz­
tów sądowych- Stw nrdzić trzebi, że 
jeszcze tego samego dnia t. j, 20,XII w.

rację
Po drugie nie należy zapominać, że 

uzyskanie niepodległości zmniejszyło 
płaszczyznę tarć, że uprość ło sytuację, 
że podniosło wyraźnie dla wszystkich 
konflikt społeczny do godności zagad­
nienia centralnego. Skończył się dla 
nas okres zaciemniania świadomości 
klas pracujących antagonizmami naro- 
dowemi, okres odciągania robotnika od 
walk klasowych przez wskazywanie mu 
wroga narodowego. Dziś dla każdego 
sytuacja jest jasna. Posunęliśmy się o 
wielki krok naprzód, jeżeli cel, dawniej 
zręcznie maskowany i zakrywany, stał 
się dla wszystkich jasny i wyraźny.

Po trzecie klasa robotnicza w nie- 
podległem państwie zdobyła szereg 
praw, z których korzystała i których 
wartość poznała. Jeżeli nawet fala re­
akcyjna uderzy w te zdobycze, nie bę- 
rfą one już dla robotników abstrakcją, 
dalekim, niejasnym ideałem, ale warto­
ścią konkretną. Łatwiej jest utrzyma# 
12-godi7inny dzień pracy, niż obalić 
9-godzinnv dzień łatwiej praw robotni­
kom odmówić, niż prawa odebrać.

Po czwarte wreszcie klasa pracująca 
nauczyła się zwyciężać, nabrała wiary 
w swe siły. Nie wierzy już w niezwal- 
czoną potęgę swych wrogów, od kiedy 
upadły w jej oczach gmźne kolosy n:e- 
dawnej prezsizłości. W świadomości ro­
botnika porządek dzisiejszy nabrał cech 
chwie;ności. Cz.uie on wyraźnie, te znaj- 
dii"‘e się na etapie- Na etapie do so­
fia Rzmu.

Nie twierdziliśmy nigdy, aby w nie­
podległej .Polsce socializm urzeczyw:st- 
n ł się automatycznie. Twierdziliśmy 
tvlko, że beda w nlel warunki snrzida- 
iace w walce o soda1 izm. Nie sądziliśmy 
też, by niepodległość ochronić mogła 
Polskę od procesów, które w  tei lub 
'prej formie przechodziła Europa. bv 
poNke od procesów, które w tej lub 
«zyzmem, O flet jednak jaśniej zaryso­
wuje s;ę tło sipołeezne tego okresu dzię­
ki temu, że przeżywamy go we włas- 
"em państwie, że istota systemu rzą- 
Azeida nie jest zamaskowana uciskiem 
narodowym,

HENRYK SWOBODA,

Biuletynie Ogólnym PAT-a na kartce 
4 Nr. 350 ogłoszono co następuje:

„Poznań. Oddział PA T w Pozri miu 
stw ierdza nirieiszem  że • o ta tka  k t t r a  
ukazała się w Biuletynie PAT. uddzi-.ł w 
Poznaniu w listopadzie 1930 r.. a p uła 
jąca, źe przeciw  oosłowi Tadeuszowi Ma 
tuszewskiemu z Bydgoszczy wdrożone zo­
stało  przez p rokura tu rę  at B"dg >s*,.ry 
śledztw o wstępne o zbrodnię z § 175 k. 
k.. nie odpowiada praw dzie a z a n ‘esz- 
czona została z pow odu mylnej infer. 
macji".

Tak oto wygląda prawdomówność 
PAT-a, jeżeli chodzi o przeciwnika po­
etycznego.

Dwa lata trzeba było z nakładem 
wielkich kosztów : starań prowtdzić 
proces, by oszczerstwo wyssane z pal­
ca sądownie odeprzeć,

W sprawie „Noweyo Pisma“
Wobec licznych zapytań i dla unik­

nięcia nieporozumień, stwierdzamy, że 
•ygodmk „Nowe P‘smo“ jest wydawmc 
iwem prywatnem, kernwauem przez to­
warzyszy, należących do Bundu.

Polska Partja Socjalistyczna nie bie­
rze więc z natury rzeczy odpowiedzial­
ności na wydawnictwo „Nowego. Pisma".

ZDARZENIA I LUDZIE

0 wojsku... amerykafiskiem
W w ydaw nictw ie am erykańskiem  

,,More M erry-Go-Round", opubliko- 
wanem  legaln ie w Nowym Jorku  
przez autorów „W ashington M erry- 
Go-Round" (Dokoła W ojtek w  W a­
szyngtonie) *), znajdujem y na str, 187
1 nast. taką charakterystykę departa­
mentu w oiny, czyli Min. Spraw W oj­
skowych Stanów  Zjednoczonych:

Najważniejszem zadaniem de­
partamentu stanu jest zapewnienie 
dalszego swego własnego istnienia.

Ma on naturalnie i inne funkcje. 
W  rzeczy samej, mało urzędów 
państwowych mackami swemi tkwi 
tak szeroko ł tak głęboko w orga­
nizmie państwowym. Ta olbrzymia 
organizacia rokrocznie zjada wię­
cej pieniędzy podatnika, aniżeli ja­
kikolwiek inny resort i istnieje nie­
tylko dla utrzymania korpusu ge­
nerałów i ich wierzchowców, para­
dujących przed publicznością i spi- 
skuiących nad przyszłą wojną...

Ustawy nałożyły na departament 
wojny obowiązek organizowania o- 
brony narodowej.

Widocznie szefowie arm ji wyo­
brażają sobie, że stałe ćwiczenie 
się w obronie własnej nauczy woj­
sko obrony państwa. W  każdym 
bądź razie, na 12,133 oficerów ar­
m ji, zaledwie 5,031 zajętych jest 
doskonaleniem się w sztuce wojen­
nej przez służbę w szeregu. Pozo­
stałe 7,102 poświęcają swój czt s na 
bardziej dżentłemeńskie i przyjem­
niejsze zajęcia.

W ielka ich liczba przydzielona 
jest do gimnazjów, uniwersytetów 
i nawet szkół powszechnych, dzier 
może zawczasu przekonać młode i 
podatne umysły o tem, ie  woj ;o ,ło  
kościec narodu. Jedna znaczna 
grupa ma za swe zadanie utrzymy­
wanie kontaktu z oficerami rezer­
wy i pracą m i s y j n ą  wśród tych by­
łych żołnierzy dla upewnienia się, 
ie  nie zapomnieli celów i ideałów 
armji. Inna grupa czuwa nad wiel­
kim przemysłem i wyznacza szarże 
w rezerwie dyrektorom fabryk i 
baronom wielkiego ,.business u . 
Jeszcze inna grupa bardzo jest za­
jęta produkcją artykułów dla ma­
gazynów i przemówień dla mini- 
strów spraw wojskowych, obliczo­
nych na przekonanie ludu amery­
kańskiego, H departament wojny 
jest najlepiej prowadzonym urzę­
dem, i że ani jeden grosz z jego bu­
dżetu nie powinien być skreślony. 
Wreszcie —  jedna grupa ulokowana 
jest w Hollywood dla studiowania 
najnowszych wynalazków w świe­
cie filmowym•

Ponadto —  wielka liczba ofice­
rów mieszka w Waszyngtonie: nie 
mają oni nic do roboty, i nie mogąc 
się doczekać normalnego końca u- 
rzędowania o 4,30, biją zegar o 
10 —  15 minut i ładują swoje kije~ 
golfowe na samochody już o 4,15 . 
Tak w ygląda w  św ietle doskona­

łych znawców m achiny rządowej S ta ­
nów Zjednoczonych, armja... am ery­
kańska, _

*1 Liveright, In*- Publishers, New York 
1932.

Postępy Socjalizmu
w  Stanach Z jednoczonych
W wyborach prezytfenta Stanów Zje­

dnoczonych so c ja liśc i zdobyli 874.331 
głosów, nie licząc stanu Texas. Osta­
teczne obliczenia wykażą niewątpliwie 
ok. 900 tys, głosów.

W r. 1928 socjaliści uzyskali wszyst-, 
kiego 267,420 głosów.

.........................................................................................................      7---

Oszczerstwo „sanacyjne" napiętnowane
Tow. pos. Matuszewski otrzyma* pełną sat^sfance!ą
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TO W . PO SEŁ DUBOIS W  S T A N IS Ł A W O W IE

W  niedzielę 11 grudnia w  Stanisławowie w  
w ielkiej sali ZZ K  (ui. Grunwaldzka 19) odbył się 
olbrzym i wiec z  porządkiem dziennym: Obecna 
sytuacja gospodarcza i poli tyczna w  Polsce. Za­
znaczyć należy, że klasa pracująca m. Stanisła­
wowa nie ma „szczęścia" do władz adm inistracyj­
nych. Kazano zm ienić na afiszu słowo: „maniite- 
slacyjny" na niewinniejsze, zaś słowa: „więzień 
brzeski" wyrzucić zupełnie tak, jak gdyby te sło­
wa kogoś ukłuć m iały. M imo to wielka, mieszczą­
ca w  sobie zgórą tysiąc osób sala Z Z K  okazała się 
wobec ogromnego napływu tłumu zamałą. Ci, któ­
rzy spóźnili się, z powodu zimna z żąłem musieli 
odejść.

W  mocnych słowach zagaił zgromadzenie tow. 
Krwiawicz, który imieniem Ottei PPS  przyw itał 
tow. posła Stanisława Duboisa, w ięźnia brzeskie­
go, którego wprzód prezydjum OKU PPS  z  towa­
rzyszkami, przy wysiadaniu z wagonu przy w itali 
kwiatami.

Do prezydjum weszli tow.: Szałaśny, Tomaszew ­
ski, Siereoka i Paszek.

Tow . poseł Dubois, w itany burzą niemilknących 
oklasków zaczął swe, trwające dw ie i pół godziny 
przemówienie, chwilam i przerywane groźbą roz­
w iązania wiecu przez reprezentanta władzy. K o ­
muniści, bebesyny i różni inni nasłani, płatni roz- 
bijacze próbowali zakłócić spokój lecz napróżno. 
N a podstawie cyfr i druzgocących faktów  w  spó1* 
sób satyryczny mówca zobrazował rozpaczliwy 
stan klasy pracującej całej Europy w  ogólności, 
a w  Polsce w  szczególności, tak pod względem 
gospodarczym, jak politycznym  w  dzisiejszym sy­
stemie kapitalistycznym.

Faszyzm  zm ierza do dyktatury bata i zagraża 
pokojow i międzynarodowemu.

Cz;; może panować trwały pokój światowy, gdy 
ciągle, raz tu, raz tam grają armaty? N ie żałuje 
się m iljonów  na wojsko i policję, prezentów dla 
baronów węglowych, rafineryj, cukrowni, a to 
kaszlem ludu pracującego. N ie żałuje się leż iwiel- 
kich sum na wybory.

Mówca omawia gospodarkę w  Kasach chorych 
i wskazuje, że BB dąży do zlikw idowania ubezpie­
czania da wypadek bezrobocia. W  miejsce ośmio- 
glMzinnego dnia pracy, zaprowadzają Lew ia lany
9-godzinny dzień pracy. Niszczą urlopy. Bo poco 
robotnikowi po roku 8 dni płatnego wypoczynku, 
m ów ią , kapitaliści. W ystarczy, .gdy po 3 latach 
dostanie 3— 4 dni. A le  zato w ydaje się bajońskie 
sumy na klacze i ogiery.

10 m ilj. jest w  Polsce analfabetów, a 1 m il jon 
dzieci nie może dostać się do szkół. Śleuzi się dziś., 
kto jaką gazetę czyta. Ubezpieczenie na siar ość 
sanacja obiecuje wprowadzić za 15 lat w  taki spo­
sób, by  robotnik n igdy z niego nie korzystał. Bo 
prawo do nabycia rent będzie m iał robotnik po 
65 łatach życia, gdy w  m yśl statystyki wszelakiej 
gałęzi przemysłu robotnik ży je  przeciętnie 44 lat 
czyli na prawo emerytalne zaczeka w... grobie 
łat 21.

W  szialonem tempie wzrosła technika, w ięc nie­
ma nadziei na zlikw idowanie bezrobocia, lecz na 
jego wzrost. Już dziś oni sami przestają nie w ie­
rzyć w  odrodzenie życia gospodarczego przez 
stworzenie dobrej konjunklury zwłaszcza, gdy ryn 
ki Zbytu ze wszech stron zamknięte.

W alczy liśm y o Polskę niepodległą, w  której 
wolność słowa,, i godność człowieka byłaby zagwa­
rantowana.

Jak la wolność dziś wygląda? Konfiskaty pism 
socjalistycznych i  innych demokratycznych są na 
porządku dziennym.

Jeśli lud cały się zorganizuje, zwycięstwo bę­
dzie po jego stronie —  zakończył poseł wśród rzę­
sistych oklasków.

Wkońou tow. K rw aw icz wezwał zgromadzonych 
do tworzenia silnej organizacji, która daje gw a­
rancję obrony praw  i  w alk i o lepsze jutro i od­
czytał rezolucję, którą uchwalono jednomyślnie. 
W  rezolucji tej zebrani protestują przeciwko ogra­
niczaniu swobód obywatelskich i przeciw  dekre­
towi o stowarzyszeniach, kładącemu kres gw a­
rantowanej konstytucją wolności koalicji i stowa­
rzyszeń, oraz przeciwko represjom prasowym  i 
praktykom uniem ożliw iającym  zgromadzenia, 
przeciwko zamachom na autonomję uniwersytec­
ką i wolność nauczania. Zebrani jakna jkategorycz 
niej protestują przeciwko projektom dalszych o - 
graniczeń ustawodawstwa społecznego i  przeciwko 
lekceważeniu najważniejszego dziś zagadnienia, 
bezrobocia, co uwidacznia się w  ograniczaniu za­
siłków dla bezrobotnych. Zebrani stwierdzają, że 
z obecnego kryzysu, nędzy i bezrobocia wyprowa­
dzić będzie m ógł państwo .tylko rząd robolniczo- 
włcśeiański, który dokona gruntownej przebudo­
w y społecznej. Zebrani w yraża ją  pełne zamknie

Zw iązkow i parlamentarnemu polskich socjalistów 
i GKW  PPS  i oświadczają swą gotowość do w a l­
ki ,na każde wezwanie o rząd robotniczo-włościań­
ski i o Socjalizm.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" za­
kończono imponujące zgromadzenie.

Stanisław Paszek.

Z kraju i zc świata
— o—

BILO N. W obec tego, że mennica pracuje w tej 
chw ili forsownie nad w ybijan iem  nowych srebr­
nych 10, 5 i 2-złotówek, zostały wstrzymane cza­
sowo wszelkie inne prace, a w  szczególności w y ­
bijanie drobnego bilonu z  m iedzi, tj. monet 1, 2 
i  5-groszowych.

P R Z E P IS Y  O H A N D LU  M LEKIEM . Departa­
ment służby zdrow ia min. opieki społecznej w y ­
dać m a niebawem nowe przepisy o handlu m le­
kiem, przyczem  zakazana będzie sprzedaż mileka 
z naczyń otwartych, a dopuszczalna tylko- sprze­
daż w  zamkniętych butelkach.

O PO M N IK  S T E F A N A  ŻEROMSKIEGO. Z in i­
cjatyw y organizacyj literackich ma się wkrótce 
rozpocząć zbiórka na budowę pomnika Stefana 
Żeromskiego, który wzniesiony będzie w  parku 
jego imienia w  górach Świętokrzyskich. Pomnik 
stanie na szczycie góry Radoszczowej w  miejscu 
kilkakrotnie opisywanem przez zmarłego pisarza.

A R E S Z T O W A N IE  L E K A R Z A  W A R S Z A W ­
SKIEGO W  BYSTREJ. W  Bystrej, .na Śląsku C ie­
szyńskim wyw ołało w ielkie poruszenie aresztowa­
nie na .polecenie prokuratora warszawskiego prze­
bywającego tam u swego ojca 34-Jelniego dr. T a ­
deusza Stefanowskiego, znanego rentgenologa w ar­
szawskiego. Dr. S. od szeregu już tygodni poszu­
kiwał prokurator w związku ze skargami o nadu­
życia, m. in. o sfałszowanie weksli z .podpisem 
żony, oraz o  przyjm owanie okupu za różne inter- 
wencyjki w wyższych uczelniach warszawskich. 
Dr. St. oskarżom jest o to, że za różne interwen­
cje W: uczelniach brał 300 do 500 dolarów, a poza- 
lem  wyłudza! pieniądze od naiwnych interesen­
tów. M. in. otrzymał dr. St. od niejakiego Kauf- 
mana z Krzemieńca 3000 zł. za umieszczenie córki 
jego maturzystki na uniwersytecie w  Warszawie, 
wzgl. w  państwowym instytucie dentystycznym. 
W yn ik  interwencji jednak był negatywny, a dr. 
St. pieniędzy nie zwrócił. Spostrzegłszy, że pali 
mu się grunu pod nogami, dr. St. zbiegł do Bystrej, 
skąd go aresztowano i sprowadzono do W arszawy. 
W  manipulacjach dr. St. hral pozatem udział H en ­
ryk Hammer z  W arszawy, którego również are­
sztowano. Dr. St. wypuszczony będzie na wolność 
za złożeniem 5.000 kaucji.

R E W IZ JE  I A R E S Z T O W A N IA  W  M AŁO PO L- 
SCE W SCHODNIEJ. W  Malopołsce Wschodniej 
.policja przeprowadziła liczne rew izje i  aresztowa­
nia. W  szczególności odbyły się rew izje  w  Tarno­
polu w lokalu ukraińskiego klubu sportowego 
„Podole" oraz u wszystkich członków tego klubu 
Fw  towarzystw ie „Sokił". Po  rew izji, która trwała 
półtorej godziny, aresztowano studentów J. Sirkę, 
Z. Skorodenia, W . W acyka ii 10 innych. W  pow. 
drohobyckim  dokonano licznych aresztowań. W  
Hubyozach aresztowano urzędnika „Ridnej Szko­
ły "  Horodeckiego oraz wykładowcę „P rośw ity" 
N iem iłowicza. Masowe rew izje odbyły się w  Ho- 
towczynach, pow. rawskiego. Opieczętowano lo ­
kale „Proiświity" i m iejscowej kooperatywy ru­
skiej.

Ogółem na terenie trzech województw  południo­
wo-wschodnich dokonano w  ostatnich dniach k il­
kuset aresztowań. Akcji® w ładz bezpieczeństwa 
skierowana jest przeciw  ukraińskiej organizacji 
nacjonalistycznej ( U O N )  i  pozostaje w  związku z 
napadem na pocztę w  Gródku Jagiellońskim. A k ­
cja te objęła Brzeżany, Borysław, Drohobycz, 
Schodnicę, Radziechów, Zborów, W inn ik i, Lw ów , 
Stanisławów, Tarnopol, Stryj, Sambor. Aresz-towa 
no cały szereg studentów i  innych osób z pośród 
inteligencji ukraińskiej. M iędzy innym i areszto­
wano ks. prałata Hirniaka, dr. Szczurowskiego i 
dr. Lewickiego, których po przesłuchaniu w ypu ­
szczono na wolność.

W ładze policyjne przeprowadziły onegdaj re ­
w izje wśród działaczów ukraińskich w  Złoczowie, 
oraz wśród szeregu uczniów m iejscowego ukraiń­
skiego gimnazjum. W  wyniku rew izy j areszto­
wano kilkunastu uczniów, których osadzono w  
więzieniu. R ew izje  stały podobno w  ścisłym zw ią ­
zku z  przecięciem drutów telefonicznych na prze­
strzeni kilkudziesięciu m etrów  w  okolicy cerkwi 
bazyljańskiej, mieszczącej się na peryferjach m ia-
St3r«

MORD N A  CM ENTARZU  W  PR ZE M YŚLU . -
W  nocy z 26 na 27 grudnia, żołnierze 1 pułku czoł­
gów w  Żurawicy, koło Przemyśla, przechodząc 
około cmentarza wojskowego usłyszeli stłumione 1

jęki. Natychmiast udali się na cmentarz, wówczas 
z jednej z mogił poderwał się jakiś osobnik i zn i­
knął w  ciemnościach. O kilkanaście kroków opo­
dal leżała kobieta z  przerznięlem gardłem, u stóp 
je j porzucona była męska czapka. Okazało się, że 
jest to Pirut Marja, służąca Marcina i Katarzyny 
Maksymów. Aresztowano sprawcę mordu w  oso­
bie Stanisława Maksyma, syna pracodawców P i-  
rutównej Okazało się, że Maksym żył z P irutów - 
ną w  zażyłych stosunkach. Krytycznego dnia u- 
dał się on z P iru lów ną na spacer, po drodze wstę­
pując na cmentarz. Podczas czułej wym iany słów 
Maksym utopił nóż swej ofierze w  gardle, a  gdy ta 
broniąc się, chwyciła nóż ręką, Maksym przeciął 
je j rękę i  ponowinie pchnął nożem, aż do kręgo­
słupa. Następnie czekał, aż Pirutówna skona. — 
W led y  nadeszli żołnierze. Zbrodniarz po ucieczce 
nóż zostawił w  krzakach, ręce obmył w  kałuży 
i  pobiegł do znajomych, by przygotować sobie a li-  
mi. Powodem  ohydnego mordu była obaiwa o p ła ­
cenie alimentacji, oraz, że Pirutówna, która by­
ła w  odmiennym stanie, przeszkodziłaby morder­
cy w  zawarciu małżeństwa z  Anną P aw lik  z  U j-  
kowic. Morderca stanie przed sądem już w  sty ­
czniu 1933 r.

KU CH C IAK  S T A N IE  PRZED  SĄDEM D O R A Ź­
NYM . Sprawa postawienia przed sąd doraźny R o­
mana Kuchciaka i jego czterech spólników, któ­
rzy  dokonali zamachu bombowego na w ojewódz­
two i  magistrat w  Łodzi, została już zdecydowa­
na. Rozprawa doraźna odbędzie się 10 stycznia. 
Akt oskarżenia zostanie doręczony oskarżonym: 
3 stycznia. Kuchciak zachowuje się w  więzieniu 
beztrosko. Calem! dniam i gra na. skrzypcach, do ­
starczonych mu p jzez ojca. śledztwo ustaliło, że 
Kuchciak jest zamieszany również w  samowolne 
rozstrzelanie w  W iln ie  pewnego sierżanta. Zbro­
dnia ta dokonana została przez kilku podofice­
rów  w  roku 1920 na ulicy przed domem publicz­
nym. Kuchciak służył wówczas w  W iln ie  w  cha­
rakterze plutonowego sanitarnego. Poza tem zo­
stały ustalone szczegóły dokonanego przez Kuch­
ciaka w raz z Rzelelskim i K lim czakiem  napadu 
bandyckiego na kasjera firm y „Karolewska m a-

u faktura" Michela, któremu zrabowano większą 
sumę. Zrabowane pieniądze Kuchciak umieścił 
w  kasie, w  lokalu kartelu przy ul. Gdańskiej 40, 
gdzie w  czasie rew iz ji policja odkryła je, lecz nie 
przypuszczała, by pieniądze, znajdujące się w  lo ­
kalu organizacji, pochodziły z  rabunku. Kuchciak 
przyznał się do zorganizowania tego napadu, —  
przyczem podał szczegóły. Z zeznań tych wynika, 
iż  w  napadzie brali udział Józef Grodzicki, w ła ­
ściciel domu publicznego, Antoni Rybak, oraz 
właściciel taksówki, szofer W ładysław  Śm igiel­
ski, który również utrzymuje dom schadzek. —  
W szystkich aresztowano. Aresztowani wyjaśn ili, 
że napad zorganizowany został w  ten sposób, iż 
wszyscy zebrali się w  lokalu kartelu, a następnie 
taksówką, która została zaopatrzona w  fa łszyw y 
numer rejestracyjny oraz m iała zaklejony nu­
mer boczny, udali się na ul. Łaską i  oczekiwali 
na kasjera. Łupem podzielili się w  lokalu karte­
lu, skąd Śmigielski udał się taksówką na ul. W o l- 
horską 32, gdzie przywrócił właściwe numery sa­
mochodu'. Obrony Kuchciaka przed sądem doraź­
nym podjęli się adw. P iotr Kohn i  Rafał Kem - 
pner.

U W O L N IE N IE  R E D AK TO R Ó W  „P IE L G R Z Y ­
M A". Redaktor pelplińskiego „P ie lgrzym a", W a ­
cław Ciesielski oraz Fr. Gwizdialski, redaktor od­
pow iedzialny tegoż pisma, aresztowani pod za­
rzutem przemytnictwa, wypuszczeni zostali dnia 
23 bm. na wolną stopę. —  Zwolnienie nastąpiło 
skutkiem interwencji adw. Zbigniewa Stypulkow 
skiego, przeprowadzonej u prokuratora warszaw­
skiego sądu apelacyjnego p. Rudnickiego. W sku­
tek tej interwencji prokurator Rudnicki, na pod­
stawie zebranych malerjałów , przedstawił pro­
wadzącym śledztwo sędziom wniosek o natych­
miastowe wypuszczenie na wolną stopę redakto­
rów  W acława Ciesielskiego i  Franciszka G w iz- 
dalskiego, co też nastąpiło. Endecki „K urjer P o ­
znański" wyraża przypuszczenie, że niebawem 
zdemaskowana zostanie gra pewnych czynników, 
które oskarżyły redaktora Ciesielskiego o rzeko­
m y przemyt. Dziennik ów, jako antysemicki, k ła­
dzie nacisk na to, że głównym oskarżycielem p.
C. był n iejaki Kohn, który „istotnie uczestniczył 
w  szajce przemytniczej i został za to uw ięziony". 
Obiecał on —  czytamy dalej — „dostarczyć do­
wodów  przeciw  pp. Ciesielskiemu i Gwizdalskie- 
mu. W ypuszczony z  w ięzienia Kohn odw iedził 
Bydgoszcz, Pelp lin  i inne miasta pomorskie. Sta­
rania jego okazał}' się widać bezowocne, gdyż po
10-iygodniowem przetrzym ywaniu w  areszcie 
śledczym obu redaktorów obozu narodowego zwoi 
niono". N ie w iemy, czy ściśle została przedsta­
w iona ta sprawa w „Kurjerze Poznańskim" (N u ­
mer ze środy 28 grudnia, wydanie drugie po kon­
fiskacie). Z punktu w idzenia bezpieczeństwa pra- 

1 wnego sprawa ta sfinalizowana wprawdzie przez
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Potwierdzenie pogłosek 
o ustąpieniu ministra Pierackiego
(Telefonem od naszego korespondenta)  | m inistra spraw wewnętrznych p. Pierackiego. Po-

W arszawa, 28 grudnia. | dobno motywem ustąpienia jest różnica zdań m ię- 
Część prasy wieczornej podtrzym uje kursujące dzy ministrem a prem jerem  p. Prystorem. 

od dłuższego czasu pogłoski o Miśkiem ustąpieniu I —  o o o  —

Rozporządzenia wykonawcze 
do ustawy o stowarzyszeniach

stowarzyszeń, istniejące prawnie w  chw ili w e j-

prokuratora p. Rudnickiego pomyślnie dla oskar­
żonych, przedstawiałaby jeszcze poważne w ątp li­
wości.

PROFESOR G IM N A Z JA LN Y  A R E S Z T O W A N Y  
Z A  K R A D Z IE Ż  K S IĄŻE K . Głośna w  Poznani/u 
sprawa masowych kradzieży książek w  księgar­
niach, która od dłuższego czasu jest przedmiotem 
śledztwa, weszła w  nową fazę. W  wyniku docho­
dzeń policja wdrożyła pościg za niejakim  Schul­
zem, który prowadził w  Poznaniu parę firm  pod 
różnemi nazwiskami i godłami. Przed kilku tygo­
dniami Schulza ujęto w  Kaliszu. Schultz m iał i 
w  Kaliszu an lykw arjat księgarski. Poczyn ił on 
szereg zamówień u wydawców, kupując książki 
za bezwartościowe weksle. Ogólnikowo ustalono, 
że Schulz, który sprzedawał książki em erytowa­
nemu profesorowi gimnazjalnemu Ostrowskiemu, 
w łaścicielow i księgarń-antykwarjatów  pod firm ą 
„Książka-Anty kwar ja t”  poczynił u wydawców 
poznańskich zamówienia na przeszło 6 tysięcy zło­
tych. Schulza przewieziono do w ięzienia w  P o ­
znaniu. W  toku dochodzeń ujawniano dalsze kra­
dzieże. W  piątek na rozkaz prokuratora w Pozna­
niu aresztowano prof. Ostrowskiego. Aresztowanie 

j to w ywołało sensację.
10 LU D Z I S P A L IŁ O  S IĘ  W  STOGU S IANA . 

Dnia 23 bm. w  majątku Bujny, pod Piotrkowem, 
spalił się stóg siana. Straż ogniowa zmuszona by­
ła przyglądać się pożarowi bezradnie, pilnując 
jedynie, aby pożar nie przeniósł się na pobliskie 
zabudowania. Po całkowitem spłonięciu sterty ze 
zgliszcz wydobyto dziesięć trupów ludzkich, cał­
kow icie zwęglonych. Są to trupy młodych bezro­
botnych włóczęgów, którzy obrali sobie stertę na 
miejsce noclegu. N iewątpliw ie ogień powstał w e­
wnątrz sterty, prawdopodobnie od papierosa. N a­
zw isk o fiar nie zdołano ustalić. Stwierdzono je ­
dnak, że ofiaram i wypadku padli młodociani w łó ­
czędzy z różnych stron kraju.

CZW O RO  D ZIE C I U TO NĘŁO . Z Obornika (P o ­
znańskie) donoszą: Sześcioletnia Krystyna Iiasprza 
kówna, zabawiając się rozbijaniem lodu na W a r­
cie w  pobliżu brzegu, poślizgnęła się i wpadła do 
wody. W ypadek ten zauważył 7-letni Marjan 
Smoczyński i  pospieszył dziewczynce z  pomocą. —  
Niestety przerażone dziewczę udaremniło ratunek, 
czepiając się chłopca kurczowo i wciągając go z  
sobą do wody, W  rezultacie utonęli oboje. —  O po­
dobnej katastrofie donoszą z  Ostrowa nad Gapiem: 
Jezioro Gapło znowu pochłonęło dwde o fiary. Na 
cienki lód wybrało się dwóch chłopców z sanecz­
kami. Cienka warstwa lodu załamała się i chłop­
cy utonęli. Są to 12-letni Marjan Urbaniak i  12- 
łetni W alenty W awrzyniak.

TELEGRAMY
——O—-

W ZR O ST BEZROBOCIA

W arszawa, 28 grudnia (tel. w ł.). W edle danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
bezrobotnych zarejestrowanych w  dniu 24 hm. w y ­
nosiła 208.360, o 10.080 w ięcej niż w  poprzednim 
tygodniu. Na G. Śląsku liczba bezrobotnych w y ­
nosi 75.144, co oznacza wzrost o 2327.

„S C A L E N IE 11 KAS CHORYCH 
W arszawa, 28 grudnia (tel. w ł.). W  m yśl rozpo­

rządzenia m inistra opieki społecznej z 22 bm. 
przestają z  dniem 1 stycznia 1933 istnieć okręgowe 
zw iązki Kas chorych oraz ogólnopaństwowy Z w ią ­
zek Kas chorych. Czynności tych inslytucyj obej­
m uje związek Kas chorych z siedzibą w  W arsza­
wie, którego dyrektorem  m ianowany został sena­
tor Zygm unt Klemensiewicz.

Z W A L C Z A N IE  E P ID EM IJ PR Z E Z  

N A D ZW YC ZA JN E G O  K O M ISAR ZA  
Warszawa, 28 grudnia (tel. w ł.). Agencja „Iskra” 

donosi, że Rada m inistrów powołała do życia urząd 
naczelnego nadzwyczajnego komisarza do sjpraw 
w alk i z  epidemiami na czas od 1 stycznia do koń­
ca r. 1933.

A F E R A  PA S ZPO R TO W A  W  W A R S Z A W IE  
W arszawa, 28 grudnia (tel. w ł.). W ładze śled­

cze w ykry ły  nową aferę paszportową na terenie 
komisarjatu rządu. Nadużycia polegały na tem, że 
wydaw ano paszporty em igracyjne osobom do te­
go nieuprawnionym. Dotychczas aresztowano 18 
osób, wśród nich urzędnika wydziału paszporto­
wego komisarjatu rządu Błażejewskiego.

K O M U N IS TYC ZN Y  A R S E N A Ł  
Berlin, 28 grudnia. W  dzieln icy St. Pau li w  Hani 

hurgu w yk ry ła  policja skład broni, należący do 
p artji komunistycznej. W  ręce polic ji wpadła 
w iększa ilość karabinów, rewolwerów , am unicji i  
k ilka granatów ręcznych oraz liczny m aterjał pro- 
ś^gaudowy. K ilkanaście osób aresztowano.

( Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 28 grudnia.

Ogłoszone zostały dw a lozporządzenia w yko­
nawcze ministerstwa spraw wewnętrznych do no­
wej ustawy o stowarzyszeniach. Pierwsze rozpo­
rządzenie wprowadza rejestr stowarzyszeń, który 
ma prowadzić władza wojewódzka. Drugie rozpo­
rządzenie stwierdza, że stowarzyszenia i  zw iązki

Berlin, 28 grudnia. Przed pewnym lokalem par­
tji narodowo-socjaiislycznej doszło ubiegłej nocy 
m iędzy komunistami a  hitlerowcam i do krwawej 
bójki, w  toku której padło również kilka strza­
łów  rewolwerowych. Podczas bójki 4 osoby od­
niosły rany ciężkie i musiano je  przewieźć do 
szpitala. Oprócz tego kilkanaście osób zostało lżej 
ranionych. Później doszło do drugiej bójk i komu­
nistów z  hitlerowcami przed lokalem partji ko­
munistycznej. Grupa hitlerowców przybyła pod 
lokal komunistyczny, wrzucając do wnętrza gra­
nat ręczny, który w yrządził znaczne szkody, nie 
raniąc jednak nikogo. W yw iąza ła  się walka, w  na­
stępstwie której szereg osób odniosło rany. Policja  
■rozpędziła bijących się, aresztując 12 osób.

ZG R Z Y B IA Ł Y  G E N E R AŁ Z Ł O Ż Y Ł  M A N D A T
Berlin, 28 grudnia. Dotychczasowy prezydent 

Reichstagu z tytułu starszeństwa generał Liitz- 
manm, lclóry jest równocześnie posłem do sejmu 
pruskiego złożył dziś mandat do Reichstagu. Na 
miejsce jego wchodzi hitlerowiec porucznik rezer­
w y  Friedrich Krucger. Koła polityczne sądzą, że 
generał Litzman postawiony został na listę w y ­
borczą do Reichstagu* lylko w tym celu, aby za­
pobiec otwarciu Reichstagu przez komunistkę K la ­
rę Zetkiu.

N IEM C Y CHCĄ RO ZBRO JEN IA  FR AN CJI
Berlin, 28 grudnia. Minister spraw zagranicz­

nych v. Neuraih zajm uje się w  pewnym  miesięcz­
niku kwestją równouprawnienia Niem iec w  dzie­
dzinie zbrojeń i  dochodzi do konkluzji, że ewen­
tualne dozbrojenie Niem iec zależy od tego, czy in­
ne państwa się rozbroją. N iem cy —  pisze on —  
nie dążą do zwiększenia swych zbrojeń, lecz żą­
dają rozbrojenia silnie uzbrojonych państw a prze 
dewszyslkiem  Francji. Od łych  państw zależeć bę­
dzie, czy N iem cy zmuszone będą do zwiększenia 
swego stanu uzbrojiemia.

300 M ILJO NÓ W  N A  U T R Z Y M A N IE  CEN ZBOŻA
Paryż, 28 grudnia. Na posiedzeniu no enem Izba 

francuska przyjęła projekt ustawy w  sprawie u- 
dzielenia 300 m iljonów  franków rolniczej kasie 
kredytowej na finansowanie zbiorów z r. 1032 i na 
podtrzymanie ceny zboża.

P O Ż A R  H O TE LU : ZAB IC I 1 R A N N I GOŚCIE
Bukareszt, 28 grudnia. W  hotelu Britannia, 8- 

p ię lrow ym  budynku o 500 pokojach, mieszczącym 
się w  centrum miasta na bulwarze Britannia w y ­
buch! wczoraj wieczór groźny pożar, który szybko 
ogarnął cały gmach. Goście hotelowi, którzy nie 
zdążyli wydostać się na wolne powietrze, rozpa­
czliw ie w zyw a li pomocy, a później usiłowali się 
ratować przez wyskakiwanie z  okien na ulicę, po­
zostając na bruku z połamanemi członkami i  cięż­
kiemu ranami. Oprócz w ielu ciężko rannych są 
również zabici, których jednakże liczba nie jest 
jeszcze znana. Pożar trwał całą noc i zniszczył 
■prawie cały budynek. W yrządzone straty w yno­
szą kilkadziesiąt m iljonów  lei.

P R Z E S IL E N IE  R Z Ą D O W E  W  BU ŁG ARJI
Sof ją, 28 grudnia. W  następstwie wystąpienia 

z  rządu trzech m inistrów  należących do partji 
chłopskiej, cały gabinet prem jera Muchanowa po­
dał się dziś do dym isji. K ró l p rzy ją ł dym isję i 
pow ierzył członkom dalsze w ykonyw anie w ładzy 
aż do czasu utworzenia nowego rządu. Bezpośre­
dnio po przyjęciu dym is ji król Borys zaprosił do 
zamku przewodniczącego Sobranja, M alinowa, ce­
lem  omówienia kw estji tworzenia nowego rządu.

ścia w  życie nowego prawa o  stowarzyszeniach, 
opierają nadal swe istnienie na ostatniej decyzji 
w łaściwej w ładzy, wydanej na podstawie dotych­
czasowych przepisów. W  razie zm iany statutu 
stowarzyszenia musi ono być ponownie zareje­
strowane wedle nowych przepisów o stowarzysze­
niach.

K R W A W E  PO R AC H U N K I M ACEDOŃSKIE

Sof ja, 28 grudn ia Na placu przed zamkiem 
królewskim  doszło dziś przedpołudniem do krw a­
wej strzelaniny m iędzy członkami dwóch wrogich 
onganizacyj macedońskich: grupy Protogerowa i  
grupy M ih a jlow a  W  toku walki zostały dw ie oso- 
by  zabite a 6 osób odniosło ciężkie rany. W śród 
zabitych znajduje się również policjant, pełniący 
w  tej okolicy służbę. Do starcia doszło w  tym  
czasie, gdy na zamku prowadził król rozmowę z. 
przewodniczącym Sobranja Malinowem.

U CIECZKA OD ZŁO TE J W A L U T Y

Londyn, 28 grudnia. Rząd Południowej A fry k i 
w ydał rozporządzenie zwalniające Reserve Bank 
od wym iany banknotów na złoto. Rozporządzenie 
umotywowane jest nienormalną sytuacją politycz­
ną i  finansową, prowadzącą do w yw ozu  dew iz i  
ukrywania złola. Krok ten określany jest o fic ja l­
nie jako „reglamentacja waluty złotej, przy zn ie­
sieniu waluty złotej w  obiegu wewnętrznym ” .

Londyn, 28 grudnia. Donoszą z P re lor ji, że sfe­
r y  m iarodajne rządu południowo-afrykańskiego 
■oceniają obecną sytuację finansową kraju za rów ­
nie krytyczną, jak  sytuacja A n g lji w e wrześniu 
ub. r. Minister skarbu oświadczył, że zarządzenie 
■rządu jest faktycznie zarzuceniem parytetu złota.

U PA D E K  W IE L K IE G O  KONCERNU 
PRASO W E G O  W  A N G LJI

Londyn, 28 grudnia. W ie lk i koncern prasowy 
N orthcliffe  Newspaper Ltd., utworzony w  r. 1928 
celem wydawania dzienników wieczornych w  w ie ­
lu  angielskich miastach prowincjonalnych, będzie 
obecnie rozwiązany. W ed le „London-Gazelle”  roz­
w iązanie koncernu uchwalone zostało przez człon­
ków  towarzystwa. Kapitał zakładowy tego kon­
cernu wynosi 5‘5 m iljona funtów szterlingów (o - 
kolo 160 m iljonów  zł.).

FR AN C JA  C ZE K A  ZE  S P Ł A T Ą  N A  
R O O SE V E LTA

N ow y Jork, 28 grudnia. Ambasador francuski 
w  W aszyngtonie odw iedził wczoraj sekretarza 
stanu Stiknsoua, z  którym  odbył dłuższą kon fe­
rencję w  sprawie długów  wojennych. Jak z  kół 
politycznych donoszą, ambasador oświadczył, że 
jakkolw iek Francja pragnie podjąć rokowania w  
kwestji długów wojennych, to jednak uważa, że 
chwila obecna nie nadaje się do prowadzenia per- 
traklacyj, ze względu na obecną sytuację w e­
wnętrzną Stanów Zjednoczonych. Demarchę am ­
basadora francuskiego uważają w  kołach o fic ja l­
nych za zerwanie rokowań do czasu objęcia w ła ­
dzy przez Roosevella i  interpretowane jest jako 
następstwo nieporozumień m iędzy Hoovea:em a 
Roosevellem.

W O JN A  B O L IW J I Z PA R A G W A JE M

N ow y Jork, 28 grudnia. Z La  Paz donoszą, że ' 
w  wałkach w  Gran Chaco wojska boliw ijsk ie po­
zostają w  dalszym  ciągu zwycięskie. W ojska bo­
liw ijsk ie zdobyły dotąd trzy najważniejsze fortece: 
Saavedra, Murguia i  Samaclay, opanowując w  ten 
sposób całą prow incję P ikom ayo,

R E W O LU C JA  W  H O ND U RASIE

N ow y Joirk, 28 grudnia. W  republice Honduras 
rozgorzały nowe w alk i m iędzy powstańcami a  w oj 
skaimi rządowemu. Pod Tegucigaipą doszło w czo­
raj do krw aw ej w alk i podczas której powstańcy 
stracili przeszło 20 zabitych i  w ielu  rannych, któ­
rzy dostali się do niewoli. P o  stronie wojsk rzą­
dow ych  by ło  ty lko  3 zabitych i kilku rannych.

K R W A W E  W A L K I H IT LE R O W C Ó W  
Z K O M U N ISTAM I
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M O N I K A
TUR

TEATR TUR
W  niedzielę, w  dzień Nowego Roku zostanie 

odegrana po raz drugi arcywesoła farsa I. A rnol­
da i E. flacha:

„R O ZK O SZN A  D Z IE W C Z Y N A 14
Farsa la, ciesząca się o-ibrzymiem powodzeniem, 

daje gwarancję wesołego spędzenia wieczoru. Do­
skonała gra amatorów, nowe dekoracje i efekty 
świetlne, składają się na całość nieprzeciętną. Ce­
ny biletów bardzo niskie, od 1 zł. do 50 gr. umo­
żliw ia ją  każdemu oglądnięcie lej sztuki. Początek 
o godzinie 6 wieczór.

— ooo  —
„PO M O C" D L A  BEZRO BO TNYCH  M IE JSK IE ­

GO K O M ITE TU . M. Slępień, zredukowana robot­
nica budownictwa miejskiego w  Krakowie, m a­
jąca na utrzymaniu dw oje niefeLnich dzieci i m ę­
ża kalekę, b. ochotnika a rm ji polskiej, zapadła 
ostatnio na ciężką chorobę i zwróciła się do m ie j­
skiego komitetu pomocy bezrobotnym o udziele­
nie je j zasiłku. Komitet ten wyasygnował chorej 
bezroiboilnej aż 1 zł. (jednego złotego!) zasiłku. —  
Fakt ten nie wym aga komentarzy. Zaznaczyć na­
leży, że dzieci tych biedaków nie korzystają z  do­
żyw iania, udzielanego w  szkole.

W P A D Ł  POD AU TO . —  W czoraj popołudniu 
przed dworcem  kolejowym  wpadł pod  miejskie 
auto 18-lelni Stanisław Kloc, kolporter gazet. Do­
znał on obrażeń na obu nogach. Pogotow ie rabun­
kowe opatrzyło nieszczęśliwego chłopca i .przewio­
zło go do szpitala.

KATASTROFA SAMOCHODU p o d  b o r k ie m  
FA ŁĘ C K IM . Koło Borku Fałęckiego spadł z  szosy 
do rowu przydrożnego samochód piekarni m ie j­
skiej naładowany chlebem. Z pod samochodu w y ­
dobyto 28-lelniego Stanisława Urbana, ekspedjan- 
ta m iejskiego i 27-letniego Franciszka Nlgoekiego, 
szofera. W ezw any lekarz pogotowia ratunkowego 
stw ierdził u Urbana złamanie lewej ręki i liczne 
obrażenia na calem ciele, a u Nigockiego potłucze­
nia i ciężką ranę na głowie. Po  opatrzeniu prze- 
wifeiiono obu nieszczęśliwych na klinikę chirur­
giczną. Samochód został uszkodzony.

POŻAR. W czoraj popołudniu w mieszkaniu P- 
Ganza w  domu pod L. 42 przy ul. Kościuszki za­
paliła się ścianka drewniana od kuchenki gazo­
wej. W ezwana slraż pożarna ogień ugasiła.

W IE L K IE  T R W O N IE N IE  GAZU PR ZE Z M A ­
G ISTR A T. Sporo latarń gazowych w  Krakowie 
posiada widocznie złe uszczelnienie, gdyż w  ich 
pobliżu uczuwa się częstokroć woń ulatniającego 
się gazu. M iędzy iinnemi słyszeliśmy skargi na w y ­
z iew y gazowe z  latam i, ulokowanej przy narożni­
ku ulicy Felicjanek i Bożego Miłosierdzia.

M A R T A  O S T E N S O  44

Ród szaleńców
Ciąg dalszy.

—  Oczywista, rozumiem! — mamrotała.—  
To straszne... —  W  jaki sposób potrafiłaby 
im wyjaśnić, że także dla niej jest to okrop­
ne! Nie może im przecież powiedzieć, że Piotr 
Carew nie był dla niej tylko człowiekiem, 
a raczej pewnego rodzaju bogiem; jakby to 
brzmiało śmiesznie! —  Powtórzyła: — Tak, 
to okropne! — a po długiej chwili milczenia 
Michał i Joel wstali i cicho powiedziawszy 
„dobranoc!" ostrożnie wyszli z pokoju.

Z rękoma splecionemi pod kaszmirowym 
szalem, Hilda kołystila się na fotelu.

— A  teraz — idźcie wy także i prześpijcie 
się trochę! jest późno, a pogrzeb jutro będzie 
dość męczący: jak to wszystko będzie się ga-

{>ić i szemrać! Zdaje się, że ci już powieazia- 
am, Bejlisie, że odbędzie się nabożeństwo 
w kościele: Grace obstaje przy tem, gdyż wy­
gląda to poważniej —  i mniej będą plotko­

wać.
Z gardła je j wyrwał się cichy gorzki 

dźwięk, upiór śmiechu, który przeraził Elzę, 
jak napomknienie o tragedji jeszcze starszej, 
jeszcze smutniejszej, niż ta, którą właśnie 
przeżywano.

Dziewczyna wstała, a Hilda podniosła się 
również i położyła ramię na je j barkach. —  
Zapewne odwiedzisz jutro 6woich. Przywieź 
kilka ciemnych sukien, jeśli masz! —  Elza 
skinęła potakująco. — Dobranoc, moja droga. 
Dobranoc, Bejlisie.

F A T A L N Y  KO N IEC  BÓJKI n a  MOŚCIE PO D ­
GÓRSKIM. Na moście podgórskim przyszło do a- 
wanlury m iędzy 22-łeln im  Ignacym  Futro a W ła ­
dysławem Machowskim. W  czasie bójiki uderzył 
Futro Machowskiego tępem narzędziem w  głowę, 
w yb ija jąc mu prawe oko. Machowskiego przew ie­
ziono na klinikę okulistyczną, a Futro został are­
sztowany.

K R A D Z IE ŻE . Jan Stefański (la t 19), skradł ze­
garek na szkodę Józefa Orawiozyka, zam. przy ul. 
W awrzyńca 20. Kradzież tę popełnił Stefański w 
stajni przy uł. Kaletek, gdzie obydwaj wspólnie 
spali. Stefańskiego aresztowano. —  P aw lik  Jan 
(la t 20) aresztowany został za kradzież roweru 
wartości 150 zł. na szkodę Stanisława Piątka.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj we czwartek po cenach zniżonych poraź ostatni 
w bieżącym sezonie Wyspiańskiego „W yzwolenie". Ju­
tro w piątek po cenach zniżonych również poraź ostatni 
w bieżącym sezonie Wyspiańskiego „W esele". „Dom 
otwarty", arcywesota komedia Michała Bałuckiego, o 
nigdy nie starzejącym stę lekkim rodzajowym humorze, 
pełna komicznych sytuacył 1 zabawnych postaci cha­
rakterystycznych, zostanie wznowiona w sobotę bieżą­
cego tygodnia. „.Betleem Polskie" Lucjana Rydla dane 
będzie na przedstawieniach popołudniowych po cenach 
zniżonych w niedzielę i poniedziałek.

„CYGANERJA'4 melodyjna opera Pucciniego ukaże 
się na naszej scenie poraź ostatni w bieżącym sezonie 
w poniedziałek 2 stycznia, na przedstawieniu wiieczor- 
nem po cenach zniżonych. W  operze tej partię „Mirmi" 
śpiewać będzie nasza sławna artystka Ada Sari,, która 
po świątecznych .wywczasach wyjeżdża na gościnne w y­
stępy zagranicę do Czechosłowacji, Niemiec i Szwajca­
rii, W  partji „Marcelego" wystąpi świetny barytonista 
lwowskiej opery, Kazimierz Worch, zaś w partji „Mu- 
setty" wystąpi poraź pierwszy w Krakowie po dłuż­
szych studjaoh śpiewaczych Mary Didur-Załuska. Pair- 
tję „Rudolfa" śpiewać będzie ulubiony nasz tenor Ta­
deusz Szymonowiicz, ^Collina" Adam Mazanek, a pozo­
stałe partie pp.: Mazurek, Woźniak, Kopyciński; i Wolak. 
Kierownictwo muzyczne spoczywa w wytrawnych rę­
kach dyr. Bolesława Wallek-Waiewskiego.

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ PROGRAMU „T IP -TO P". Re­
wia „Tip-Top" z udziałem pp. Grudzińskiej, Antoszów- 
ny, Gruszczyńskiego, Wolińskiego, Cybulskiego, Fisze- 
rówrnej, Boruńskiego, grana będzie na dwóch przed­
stawieniach dziś poraź ostatni.. Jutro w piątek przed­
stawienie za wied z one z powodu generalnej próby z re­
wji sylwestrowej pod tytułem „Będzie lepiej". Bilety 
do nabycia w kasie teatru Bagatela od 10 rano.

S Y L W E S T E R
NA „NOC SYLW ESTRO W A" W  TEATRZE MIEJ­

SKIM LM. J. SŁOWACKIEGO Z UDZIAŁEM ORDO­
NÓWNY, POGORZELSKIEJ, KRUKOWSKIEGO I TO ­
MA złoży się niezwykle urozmaicony i doborowy pro­
gram ostatnich nowości repertuaru warszawskich tea­
trów rewjowych „Bandy" i „Morskiego Oka". Wielki. 
program, który rozpocznie się o godzinie 11‘20 w nocy 
w dniu 31 bm. na powitanie Nowego Roku, obejmować 
będzie nowe i nieznane w Krakowie a pełne humoru pio­
senki i komiczne scenki rodzajowe. Ulubieńcy publicz­
ności całej Polski pp.: Hanka Ordonówna, Zuia Pogo­
rzelska, Kazimierz Krukowski i Konrad Tom, przyjeż-

Poczem Bejlis ujął ramię Elzy i przez hall, 
zaścielony miękkiemi dywanami, prowadzi! 
ją  przez posępne kryształowe wygnanie do­
mu Carewów do własnych swych apartamen­
tów na drugim końcu korytarza.

—  Wejdź i usiądź! — Otworzył drzwi, by 
ją  wpuścić. — Przyniosę walizę z twemi rze­
czami! —  Została sama. Rozglądając się wo­
koło, walczyła z odruchem ucieczki z miej­
sca, gdzie nagle stała się intruzem. Nie w i­
dząc ich, patrzyła na kilka dobrych sztychów 
na ścianach; na prastary chiński kosz mo­
siężny na stole; na ciężki dywan, którego 
barwy, jakaś jeszcze przytomna myśl je j 
mózgownicy porównywała z światłem słońca, 
migocącego przez krew; na książki Bejlisa, 
na prostych półkach dokoła wszystkich ścian; 
na wszystko, należące do jego łagodniejszej, 
wewnętrznej istoty- Wszystko to znało go, 
jak go mogła znać ona sama: jego próżność, 
jego obawy, jego tkliwość, jego dumę. Czuła 
się zawstydzoną, nieznośnie obciążoną winą. 
Więc wyszła zamąż dla tego wszystkiego —  
zamiast mieć chatę i dzieci i woń mydła i da­
leką pustkę południowej Dakoty? 'Czy była 
bezwzględna i niesprawiedliwa jak Carewo­
wie? Uczuła płomień na policzkach i szyi 
i dłoniach.

Wszedł Bejlis, zamknął . za sobą drzwi 
i wpoprzek pokoju skierował się ku 'drugim, 
napół otwartym, przez które widać było 
mniejszy pokój z łóżkiem.

-— Tu ci nikt nie przeszkodzi! —  rzekł, 
wskazując ręką sypialnię. —  Tam wyjście 
do hallu . Ja prześpię się tu na sofie —  n ie  po 
raz p ie rw s zy . P o zw o lis z  ty lk o , że  p rzyn io sę  
sob ie  p a rę  d rob ia zgów , b y m  c i n ie  p rze szk a ­
dzał rano!

R ada  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  w  K r a k o w i e
urządza

w  sobotę 31 grudiiia w salach Domu 
Robotniczego ul. Dunajewskiego L. 5

ZABAWĘ  
SYLWESTROWĄ

Orkiestra salonowa. Początek o godz. 9 wieczór.
Rilet wstępu 2-— zł.

Wstąp na zabawą tylko za okazaniem imiennego zapro­
szenia, które sią wydaje od 6—8 wieczorem w  sekretariacie. 
W W W W W W t g W W W W W W W I S W W

dzają specjalnie na ten dzień do Krakowa i wystąpią 
tylko w dniu 31 bm., poczem wracają zpowrotem do 
Warszawy. Akompaniament spoczywa w ręku wytraw­
nych muzyków Kseni Kompaniejeewy i Ludwika Fisz- 
mana. Niezwykle żywa sprzedaż biletów zapowiada w y­
pełnienie widowni po brzegi.

H ANKA O RD O NÓ W NA, ŻU LA  PO G O RZELSKA, K A ­
Z IM IERZ KRUKO W SKI, KONRAD TO M , artyści war­
szawskich teatrów rewjowych, wystąpią 31 b. m, w 
trzech wieczorach sylwestrowych: o godzinie 7‘15, 9‘15 
wieczorem i '11‘30 w nocy w Starym Teatrze. W ieczory 
te z programem, pełnym humoru, groteski i werwy bę­
dą wyjątkową atrakcją i ściągną tłumy publiczności.

W ENECKA NOC S Y L W E S T R O W A  pod hasłem „La 
donna e mobile , to jedyny akademicki Sylwester w sa­
lach Towarzystwa technicznego (ul. Straszewskiego 28) 
staraniem akademickiego Kola Przyjaciół Włoch i. W y ­
działu Kól Historycznych. Początek o godzinie 10 wie­
czorem. Wybór Miss 1933 i wiele niespodzianek. Wstęp 
z garderobą 4 złote, akademicki 2‘50 zł. bezwzględnie 
za zaproszeniami, które wydaje się: ul. Wolska 14, par­
ter, codziennie od godzinV 12 w południe.

S P O R T
W ISŁA (ligowa)—LEGJA 4:3 (4:1). Wisła z 3 rezer­

wowymi wygrała nieznacznie z  osłabionym składem 
Legji. Do pauzy Wisła strzela cztery bramki przez 
Adamka, dzięki nieporozumieniu w tyłach Legji, gdzie 
rezerwowi obrońcy nie umieli unicestwić. Adamka. —  . 
Bramkę dla Legji strzelił Grabka. Po pauzie przeważa 
przez dłuższy czas Wisła, jednak dzięki dobrej grze. 
bramkarza Legji przewaga nie zaznacza się cyfrowo. 
Pod^koniec zawodów Legja otrząsa się z  przewagi prze­
ciwnika i zdobywa dwie bramki przez Czapika j Miel­
nie wskieig o. Teren wskutek odwilży fatalny. W  ataku 
Legii- wyróżnił się Czapiik, który zasługiwał, aby re­
prezentował barwy Polski robotniczej w Lipsku.

ROZMAITOŚCI
 O—

„W E S E L E " W YS P IA Ń S K IE G O  W  L O N D Y ­
N IE . Warszawski „Kiurjer Poranny" donosi: —  
W  marcu wysław ione zostanie w  Londynie „W e ­
sele" Wyspiańskiego w  przekładzie (częściowo 
w ierszowanym ) F lorjana Sotoieniowskiego. W kró t­
ce potem ukaże się angielski przekład studjum 
W yspiańskiego o  Hamlecie. Bernard Shaw po 
przeczytaniu „W esela" ośw iadczył: „Jest to dzie­
ło genjusiza". Oświadczenie to ma być ogłoszone 
na afiszach londyńskich „W esela".

Weszła z nim do sypialni i wyjmowała rze­
czy z walizy, gdy Bejlis przenosił niektóre 
konieczne rzeczy do drugiego pokoju. Gdy 
znów znalazła się sama, ponownie opanowało 
ją  to przeszywające uczucie niepojętej winy. 
W drugim pokoju Bejlis padł na krzesło 
i onarł głowę na ręce. Widok ten znów w y­
woła ł u niej całkowite złudzenie: głowa 
i barki na poręczy krzesła, to przecież głowa 
i barki Piotra Carewa, pełne niemego w y ­
rzutu.

Ociągłiwie podeszła do drzwi. Nie podniósł 
oczu, więc zbliżyła się cicho i usiadła blisko 
jego krzesła, na sofie, zarzuconej rozmaitemi 
rzeczami. —  Bejlisie —  mów do mnie, po- 
wiedz coś, proszę! —  rzekła szeptem.

Podniósł głowę z bladym uśmiechem. —  
Co ci jest, Elzo? Chyba się nie boisz?

— Nie — nie to. Ale nie byłam przygoto­
wana na coś takiego!

— Nikt z nas nie był na to przygotowa­
ny! —  odrzekł szybko.

— Spodziewałam się czegoś zupełnie in­
nego! — podjęła. — Na to byłam przygoto­
wana. Mogłam znieść ich nienawiść, ale...

—  Prawdopodobnie zaznasz je j jeszcze, ile 
tylko zechcesz!

— Ale teraz o tem nie myślę! Pod wraże­
niem śmierci Piotra czuje się tak mała, tak 
niegodna... Bejlisie, ja  kochałam Piotra Ca­
rewa... Od pewnego dnia, kiedy brodziłam 
w rowie i ujrzałam go po raz pierwszy, ko­
chałam go! I będę go kochać zawsze —- cokol- 
wiekby o nim mówiono —  i jakakolwiek była 
jego śmierć. Wiedz o tem, że mogę trochę ro­
zumieć twój ból! 1 przykro mi, Bejlisie, że nie 
mogę ci przynieść ulgi...

(C iąg dalszy, nastąpi).
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Z SALI JADOWEJ
D YR E K TO R  SPÓ ŁD ZIELCZEG O  BANKU  

O SKARŻO N Y O O SZU STW O
Przed krakowskim  sądem okręgowym  stanął 

wczoraj Marjan Rudziński (la t 31), dyrektor ban­
ku spółdzielczego w  Krakowie, oskarżony o to, że 
w  Krakowie, w  drugiej połowie 1930 i pierwszej 
połowie 1931 roku w  zam iarze wyrządzenia sze­
regu osobom szkody przez podstępne przedsta­
wienia, że pobrane od członków Spółdzielczego 
banku urzędniczego weksle służą na zabezpiecze­
nie pretensji tego banku do nich z tytułu zacią­
gniętych w  banku pożyczek, pobranego za pośred­
nictwem banku towaru lub z tytułu udziałów, 
wprowadził w  błąd i wyłudził weksle kaucyjne, 
łącznie na kwotę 8.325 złotych, które następnie 
puścił w  obieg, aczkolwiek już zgóry nie m iał za­
miaru ich wykupić i  rzeczyw iście m im o w yrów ­
nania przez pokrzywdzonych pretensji nie w y ­
kupił, W yłudził on również weksle obiegowe na 
pokrycie zaciągniętych w  banku zobowiązań od 
całego szeregu osób. W reszcie wręczył weksle z 
podpisami małoletnich osób, będących funkcjo­
nariuszami Spółdzielczego banku urzędniczego i 
■wprowadził w  błąd Kazim ierza Ciszewskiego i Ja­
worznickie Komunalne Kopalnie W ęgla, pokrywa 
jąc u nich temi wekslam i zobowiązania na kwotę
1.608 złotych, aczkolwiek weksli tych nie m iał 
zamiaru wykupić i nie wykupił. Skutkiem tej m a­
nipulacji oskarżonego szereg osób pokrzywdzo­
nych zostało na kwotę 19.819 złotych.

Czynami temi dopuścił się oskarżony zbrodni 
oszustwa z  §§ 197, 200, 203 uk. Oskarżony był w  
czasie pow yżej podanym dyrektorem Spółdziel­
czego tanku urzędniczego. Zadaniem tego banku 
było ułatwienie urzędnikom, jako członkom, u- 
zyskiwania kredytu i  nabywania towaru na kre­
dyt. Członkowie banku składali udział po 50 zło­
tych częściowo wekslami. Bank w ydaw ał bony, 
za które nabywali oni towar, spłacając należytość 
w  banku, a  ten rozliczał się miesięcznie z poszcze­
gólnym i kupcami. Na zabezpieczenie składali oni 
weksle, a o ile członek nie spłacał regularnie rat, 
bank miał prawo puścić taki weksel w  obieg, a 
po spłaceniu rat, bank winien był puszczony w e­
ksel w  obieg wykupić i zwrócić go członkowi. —  
Oskarżony jednak tak weksle kaucyjne jak  i o- 
biegowe puścił w  obieg i mimo, że członkowie zo­

bowiązania swe w yrów nyw ali, weksli tych nie 
wykupywał, co naraziło niektórych członków na 
poważne szkody. Pokrzywdzeni po zaprotestowa­
niu weksli poczęli je  skarżyć i przekonali się, że 
padli o fiarą oszustwa, gdyż ujawnionem zostało, 
że podpisy, jako pochodzące od małoletnich, są 
nieważne. Po wyjściu  na jaw  tych nadużyć przy- 
areszlowano dyrektora Rudzińskiego.

Na wczorajszej rozpraw ie oskarżony tłumaczył 
się że weksle dlatego puszczał w obieg i nie. w y ­
kupywał. gdyż odnośni członkowie nie uiścili na­
leży tości w banku, a co do podpisów małoletnich 
tłumaczył się, że nie wiedział, iż są orii małoletni.

Prokurator dr. Boryczko oświadcza, że bank do­
starczył mu obecnie materjalów, z których w y ­
nika, że bank został poszkodowany na 151.198 i 
wnioskuje, aby przesłuchać obecnego dyrektora 
Spółdzielczego banku urzędniczego p. Przetockie- 
go, referendarza wojewódzkiego. Sąd przychylił 
się do wniosku prokuratora i przesłuchał św iad­
ka, który przedstawił manipulacje Rudzińskiego. 
P o  przesłuchaniu tego świadka trybunał celem 
rozszerzenia aktu oskarżenia o  nowe czyny, do ­
tychczasowym aktem nie objęte, rozprawę odro­
czył. Po  wygotowaniu nowego aktu oskarżenia 
wyznaczony będzie termin rozprawy.

Trybunałow i przewodniczył so. dr. Ostręga, w o- 
lowali so. dr. Krupiński i so. dr. Solecki, bronił 
oskarżonego adw. dr. W eisslitz, zastępował bank 
adw. dr. Rodowicz.

Rudziński odpowiadał z  wolnej stopy. Po ogło­
szeniu odroczenia rozprawy na wniosek prkura- 
tora trybunał zawiesił natychmiastowy areszt śled 
czy nad oskarżonym, którego dwóch posterunko­
wych odprowadziło do więzienia.

BEPEBTU&B
— o—  A

TE A TR  IM. J. SŁO W ACKIEG O
Czwartek: „W yzwolenie".
Piątek: „Wesele".
Sobota: „Dom otwarty".

KIN O TE ATR Y
Adria: „Wszystko dla dziewczyny".
Apollo: „Pieśń nocy" (Jan Kiepura)..
Atlantic: ,Kohn i Kelly w Hollywood".
Dom żołnierza: „Romans hrabianki L.‘‘. 
Promień: „X  27“ (Marlena Dietrich). ,
Świt: „Wśród wiecznych lodów".

Słońce: „Bohater strasznej nocy" (A. Brodzisz) oraz 
rew.ia na scenie „Jarmark śmiechu".

Sztuka: „Banda Bubula".
Uciecha: „Arsen Łupin".
Wanda: „Pałac na kolkach".

RADJO KRAKOWSKIE  
Czwartek 29 grudnia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Koncert popularny 
z Warszawy. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: 
Komunikat gospodarczy. 15.25: Gramofon. 1535: Odczyt 
z dziaiu kobiecego. —  1530: Gramofon. 16-26: Odczyt 
z W arszawy: „Fotografja napowietrzna w odległości
250.000 m". 17.00: Gramofon. 17.40: Odczyt z Warsza­
w y: „Hetman Mazepa" (w 300 rocznicę urodzin). 18.00; 
Muzyka lekka. W  przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Prof. dr. K. Zakrzewski: 
„Odkrycia i wynalazki p. Marji Curie-Sklodowskiej". 
19.30: Kwadrans literacki z W arszawy:' „Radość ma­
tki", fragment z  powieści Ewy Szelbur.g-Zarembiny. 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Muzyka lekka z War­
szawy. 21.30: Słuchowisko z W arszawy: „Komedia o 
człowieku, który poślubił niemowę". 22.15: Gramofon. 
2255: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka ta­
neczna z Warszawy.

Piątek 30 grudnia
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

1158: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. 15.10: Ko­
munikat gospodarczy, chwilka lotnicza i przeciwgazo­
wa, chwilka morska i kolonialna. 15.35: Lekcja angiel­
skiego z Warszawy. 1550: Gramofon. 1625: Przegląd 
wydawnictw periodycznych. 16.40: Odczyt z  Warsza­
w y: „Sporty zimowe w Polsce". 17.00: Koncert z W ar­
szawy. 18.00: Muzyka taneczna. W  przerwie: Komuni­
kat narciarski. 19.00: Rozmaitości, komunikaty, wiado­
mości bieżące, krakowska giełda zbożowa. 19.15: Od­
czyt: „W pływ  hormonów na psychikę" —  wygłosi dr. 
Tadeusz Frąckowiak. 19.30: Felieton z W arszawy: „Zo­
stałem studentem" — wygłosi p. Józef Pokrzywmicki. 
19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Omówienie koncertu 
symfonicznego. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmo­
nii warszawskiej. W  przerwie: feljeton literacki   w y­
głosi Kornel Makuszyński. 22.40: Wiadomości sportowe 
i dodatek do dziennika radjowego. 2255: Komunikat me­
teorologiczny. 23.00: Muzyka lekka : taneczna.

—  o o o  —

Miazkl i zgromadzenia
— O—

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY OKR PPS KRAKÓW- 
MIASTO odbędzie się w piątek 30 bm. o godzinie 6‘3Q 
wieczorem w lokalu OKR.

W BIBLJO TECE  TUR
(Kraków , ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . , 1.— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partii D o l i t v c z n e i ........................................ 2.50
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników Um ysłow ych..............................1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) .  .................................... 10.—
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w  Zaborze

Rosyjskim ..................... .... 8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 

czvcv 1.50
Porczak: Wałka o Demokracje . . .  1.50
Roizt ow-kl: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . i.—  
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków ................................................ 2.40
Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodliwe 

środki zapobiegania ciąży . . . .  1.—
Sądy pracy .............................   2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ....................................... 3.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy  ..................................4.—

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

N A J W I Ę K S Z E  W K R A K O W I E

SPOŁECZNE BIURO
POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SlUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, U. p., lewa ofic. 

Telefon Nr. 123-14
przy Związku Dozorców i Służby 

Domowej w  Krakowie
Oddział w Podgórzu

ul. Smolki 9, parter
poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro­

wiskowych w sezonie letnim i zimowym.
Poleca również pielęgniarki do osób cho­

rych i musaźystki.
Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 

wynoszą zaledwie 2 zł. 50 gr.
Kierownictwo Binra

l

i

R A T U J C IE  
Z D R O W I E
Najsłynniejsze 
św iatowe po­
wagi lekarskie 
•tw ierdziły, że

75 proc. c h o r ó b _____________________  _____________ ________
pow staje i  powodu obstrukcji. Chory żołądek jest główną przy- 
czyną powstania ^najrozmaitszych chorób, zanieczyszcza krew 
i tw orzy złą przemiano materji. S łynne od 50 la t w całym  św iecie
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D R .  L A U E R A
jak to stw ierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin. Dr. Hoch- 
flaetter i w ielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem 
dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są 
dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję organów 

trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apatyt.
*  f l ó r  H a r c u  Dt% L a u e r a  usuwają cierpienia 

wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, 
t reumatyzm i artretyzm. bóle głow y, wyrzuty i liszaje. 

Z i o ł a  ze g ó l*  H a r o u  D r .  L a u a r a  zostały nagrodzone 
na wystawach^ lekarskich najwytszem odznaczeniem i złot. meda­
lami w  oadenie, Berlinie, W iedniu. Paryżu, Londynie i wielu innych 
miastach.—Tysiące podziękowań otrzymał D r .  L a u e r  od osób 
wyleczonych. Cena vl |2 pudełka zł. 1.50, podw. pudełko zł. 2.50 

 Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

Zabawki, lalki, gry [III 
towarzyskie, maski ||]

poleca

Skład Zabawek, b a ń s k a  3 3

Niewygodne
go rse ty  i pasy , zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne  jedyna w  Polsce 
pracownia

Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek GI. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na m iarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

W
.  5?

Zygmunt Rendel
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory" oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnow e i bukowe

Biura:

Kraków, Zacisze 14,
Telefony;

Biura 136-11.
Składy:

Tel. 15 5 -7 7

M E B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma „ N E B L I T O N 11,  K r a k ó w ,  
iiertriidy 8, oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

sto larstw a wchodzące.

W ydawca: E m il Haecker. —  Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —  Drukarnia Ludow a w Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


